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M jchodzi codziennie.
PreedpłM* wynosi: we Lwowie rocznie lo  sir. -

p(ilro^*u*e 9 złr. — kw&rtali ie 4 sir- 50 eŁ 
..... jięczn.e 1 sir. 50 ct,

Z pr*esylk« pocztową w Państwie AwstrJaokI®*
roczni 22 zlr. -  półrocznie U «* -  
ni. 5 sir. 50 ct. —  miesięcznie 1 oh- 6

Z przesyłkî  pocztową ZS prai loę: do
rocznie 16 talarów 20 srp , k^*r! na frftnków 
-  sre.— *> 1 IraBcjj i Anglii - - n i ę  lOB £ jn k g *  
kwartalnie 27 franków —• do B SJ > ,
Srwajcerji rocznie 80 fr., kwart u 1

Numer pojedynczy losztnje 8 c t

We Lwowie Czwartek dnia 12. Marca JL vJ f x •

Prz.-.piatą | ag oszeala przylania
Biórt admiaistracii rDżieonik. Pol
placn Halickim , Ajencja A  __
plac ka-idra'n> weWtMalH, r W f J P  ,  ______
f  iitn a. M., w Beriiiu, w Upaka, Bazy i i 
[Sswajcarja] i WreofnulL pp. njae.ustei 4 Vo- 
gier, w Wiedniu: F. L8b, R. Hossę, Zygmunt 
Kotkowski, Anwuikel Nr. 3. 

tglOSZSnla przyjmują się za opłatą 8 ct. ud miejsca 
ob,en. s jednego w.ersaa drobnym drutuens 
(nonpaieille) oprócz opłaty stemplowej 30 ct u 
każdorazowe umieszczenie.

■8ty z pieniądzu! mają być pnesyłjna franco d« 
Ad_>UistiacjinDsiauniu Polskiego-.—_iu:y reala 
uacyjce ni. opieczętowane nil podlegają op.aoi

H a r t w t ó w  Reiafcia nie zwraca

L w ó w  11. marca.
Rvło do przewidzenia, że zwycięztwo qdnie-

■innP Drzez contralistów w sprawie reformy wy- done prz .ch bute> . .e formalQ0 naru-

S  jednego punkta konstjtucji, które w ów -
tak dosadnie wskazywaliśmy, b«dzie me-

^zniecznym precedensem, rodzącym cały szereg
ikMw brutalnej przemocy. Delegacja sejmowa
w Kadzie państwa miała przed sobą dwie dro-

. bv uchronić kraj od tych następstw —  je-
Ine z nich wskazywał jej Dziennik Polski, a
?u -a  Czas, a raczej p. Zyblikiewicz znajdujący

H i  , ..oparcie w krakowskim organie. Dzie.i-
■f 1 traktować reformę wyborczą jako

tuk doradzał, przeciw legalności
urnach stanu, zaprotestować ?  ^ 8  p m _
l ’ady paustwa i uw J ‘  i twa otrzymanego
^ Ś S S E ^ S S  odwołać się do

ażającego w zalitaw^ie P  j j .  postawie-
y z dobrego bardzo zrodła, . wr,ze^ne zebra- 
e kwestji m ogło uniemozebmc »o

e się delegacyj do . * » » " * $ £ « !  P  2 
r tern samem obaliło hrojekt SItanda-
tbinetem, który go wypisał na utniar.
e. P Zyblikiewiczowi a z mm o  dzaj a
•wanych lub lękliwych polityka , 
piej droga kompromisu, f>rzez n r Z ed re- 
mowanego. Kompromis zawar y  p  , • nej
™ ? , m %  . p o s t a w y
orne z W Z 0 S O J4  ,  ?> w  m»te-

eręzenia konsryia^i . ślicznego taie
1 jen to jest w ]oguV o n y  zwyciężonej,
dibysmy doświadcza! dzy teml

wołanoby J f  n^wanemi drogami delegacja 
voma Grochoisloego m
>d przyw odząm iu w y c J J  quand

-7 . 3 K ?  przed wszelkim na serjo opozy-
m e i w W a fa  drogę trzecią, posre-
f j - f c ę / i a  której zebraliśmy j  zbieramy 

nlon wszystkie złe skutki, wynikające tak 
n.,02> oji, )ak i z kompromisu, am jednego zas 
tbrejro skutku, daiacego się osiągnąć stano- 
esem przyjęciem jednego lub drugiego kie-

Powtarzamy dziś te rekryminacje. bo oto 
idciaga już burza, którą posiali nasi zaścianko- 

pjjlitycy Rozwielmożniona partja centrali- 
y c z n a  w Radzie państwa, występuje z proje- 
iami i zadaniami, przechodzącerai miarę tego 
szystkiego. czego sic można było oba ,ia^  

Deputowani włoskiej części Tyrolu don a- 
ya  Się utworzenia osobnej prowincji z połu- 
aiówych powiatów tego kraju. Jedność l y ro" 
i i jedność sejmu tyrolskiego zapewniona jest 
rolskim statutem krajowym, a statut ten " mi 
ony być może jedynie uchwałą s e j m u  v» In1-- 
■uku. Tymczasem, kluby centralistyczne o b j^  
iają zam ar popierania projektu, by R a  || —

p a ń s t w a  na wniosek posłów tyrolskich uchwa
liła to, czego oni żądają. Tern samem praweL 
Radia państwa mogłaby uchwalić oddzielenia De
licji Wschodniej od Zachodniej, przyłączenie Bia
łej* OświećJma i Zatora do Szląska, \Worz“ e 
osobnej prowincji «brod7,ko-jerozolimskiej“ i w 
ogóle, mogłaby uchwalać podług SWoje woli 
wszelkńcj zmiany w statutach krajowych i w or
dynacjach wyborczych rozmaitych kjijów  ko
ronny cli.

Jest to przeto wyraźny zamach formal
ną s tronę obowiązującego w Austrji prawa kon- 
stytricyjnego.

W materji tego prawa, nie inaczej postępu
ją fjentraliści. Komisja budżetowa wnosi, by Ra
da państwa odmów;ła funduszów na budowę 
gmachu akademji technicznej we Lwowie, póki 
ustawodawcza władza nad tą akadeniją ńre bę
dzie zaliczoną w zakres atrybucyj parlamentu 
centralnego. Jest to nieob wini ety w bawełne za
miar zmuszenia nas dc kapitulacji przez _ _'v!, _ 
głodzenie. Odmówią nam z kolei zasiłków pań
stwowych na wszystkie szkoły wyższe i średui- 
abyśmy musieli albo obchodzić się bez szkół’ 
albo zrzec się wszelkiego na nu wpływu! ’

Mamy prawo i mamy powody przypu8zcza(i 
iż rząd me ma nietylko nic wspólnego z oby
dwoma temi projektami, ale że jest .m przeci_ 
wnym. To nam jednak nie wystarcza, zwłaszcza 
w drugiej ze spraw tu poruszonych. V  kwestji 
podziału Tyrolu, nikt nie może odmówić słu
szności naszemu wymiganiu, by rząd w danym 
razie z powołaniem się na regulamin Izby zażą
dał od prezydenta uchylenia tej sprawy z po 
rządku dziennego, i aby zastrzegł uroczyście dla 
sejmów, przyznane im i nietykalne prawa Gdy
by rząd tego me uczynił, usankcjonowałby mil
czeniem swojem możebną w przyszłości dysmi- 
sję nad zniesieniem monarchieznej formy rządu, 
albo nad przyłączeniem Przedlitawji do Niemiec 
i nad poddaniem jej armji pod dowń jtwo Ho- 
łtónzollerów. Jeżeli wolno Radzie pańfetwa roz
prawiać o tem , co bez żadnego zaprzeczenia na
łoży do atrybucji sejmów, to wolno jej chyba 
te kie sięgać po atrybucje k-irony, usunąć ją lub 
poddać pod lepsze zwierzchnictwo obcej potęgi.

Niemniej stanowczego wystąpienia musimy 
domagać się ze strony rządu w kwestji budżetu 
szkół galicyjskich. System „wygłodzenia11 przy
jęty przez centralistów, zbyt jest potwornym, by 
w interesie godności państwa, w imię jego mi
sji cywilizacyjnej, ministerjum nie miało po
wstrzymać rozhukanych swoicb stronników w ich 
dzikim zapedzie. Akademja techniczna we Lwo
wie, dzięki" życzliwości korony, i dzięki rozbu
dzonemu" silnie w całym kraju uczuciu potrze
by licznych i dobrych zakładów naukowych, 
rozwija się teraz z większym dla celów swoich 
i dla ogólnego postępu pożytkiem, diz wówczas, 
kiedy była tylko jednym z licznych a bezskute-

cznych środków germanizowania Galicji Powie
dzą to Niemcom w oczy i poprą to datami na
si posłowie. Ale to me wystarczy, bo argumenta 
nie pomogą nic przeciw* złej woli większości. 
Deiegacja galicyjska bez względu na odcienia 
przekona' politycznych, powinna w obydwu 
sprawach, które tu poruszamy, zażądać od mi- 
nisterjum jak rai dalej idącego poparcia, a wiec, 
postawienia nawei kwestji gabinetowej, gdyby 
tego było potrzeba. Równie podział Tyron w 
drodze ustawy państwowej jako wyraźne już 
zniesienie statutów krajowych —  jak i rezolucja 
zmierzająca du zagrabienia prawodawczej wła
dzy nad akademjami technicznemi i szkołami re- 
alnemi, byłyby tak dotkliwym dla nas mosem, 
że gdyby nam w tej mierze rząd odmówił peł
nej i skutecznej swojej pomocy, nie znalazłby 
się już w Galicji nikt, ktoby śmiał odradzać re
prezentantom naszym przyłączenia się do ślepej 
i bezwzględnej opozycji — "a byłoby "to ze stro
ny rządu wielkiem zaślepieniem i dowodem ab
solutnej niezdolności, dopuścić do tego w chwili 
kiedy zamilkły już prawie spory prawnopolity
czne, i Kiedy najrozmaitsze frakcje polskie zgo
dnie przyjęły zasadę popierania gabinetu we 
wszystkiem, co nie jest wprost szKodliwem na
szemu krajowi.

BRACIA PRZYRODNI.
Pr*ez .

P o n s o n  du T e r r a i l .

(CiBg dal**y.)
XXX.

Przyrzeczenia.
Przedstawiliśmy Cerizę w obwili, gdy padła na 

podłogę » dolnej stui małego domku , gdz.e *«>ro- 
W. ćziła ją wdowa Friport. Przyczyną tego zemdlenia 
Ł i ły wyrazj wyrzeczone przez szkaradną babę,

Gdy przyszła do sienie, wdowa Friport zapro
wadziła ją na pierwsze piętro i tam pozostawiła samą.

(leriza spojrzała na sprzęty zapełniające pokój, 
na woskowaną podłogę, białe firanki, zegar z kolu
mnami stojący pomiędzy dwoma wazouami kwiatów, 
łó*ko i komodę orzechową. Był to pokoik p wyskiej 
robotnicy.

Ceriza nie znajdowała się w położeniu osoby, któ- 
«■ przychodząc do siebie po długiem omdleniu z tru

dnością zbiera myśli i pj zypomina sobie, co naszło 
przedtem. Owszem, młoda dziewczyna wszystko pa
miętała] a znalazłszy aię w pokoju, w którym nigdy 
przedtem nic była, zaraz przypomniała sobie szkara
dne słowa wdowy Friport.

Pierwsze jej poruszenie było ku drzwiom. Drzwi 
były zamknięte. W  przystępie ir .zpaczy chciała je 
wyłamać kizyczała, wołała. lukt nie odpowiedział. 
Wtedy biedna dziewczyna załata się łzami i przez 
kilka godzin siedziała ukrywszy g owę w onie.

Koło południ; d-zwi się otworryły i weszła wdo-

W“ --^N o', moja milutka, rzekła, dość tego płaczu,

' Ob/i z a ̂ o d p . wied z i ała ruchem przeczącym. JYdowa 
Friport od«szła, zamknąwszy drzwi za so n. _

Powróciła dopiero wieczorem. Biedna Ceriza za 
snęła. IStara obudziła ją i pow tórzyła sw ą pi opozycje, 
by Się cokolwiek posiliła. Ceriza znov. u 0 a 1
spała dalej ubrana i złamana znużeniem. Xa drugi 
dzień była spokojniejsza. Głód zmusił ja 4 °  przyjęcia 
posiłku; me nie chciała wyjść z pottoju. Nltenczasi 
utkia poczęła ją łajać i chciała bić. Ceriza wołai ra
tunku. t dowa Friport zamknęła drzwi i powróciła 
dopiero wieczorem, zawrsze zirytowana, zagniewana i 
z zapow ledzią, że wkrótce pan przybędzie.

Tak upłynęło t^zy dni. Ceriz„ czu ła , że w gło- 
wie jej poczyna się mącić. Nakoniec na trzeci dzień, 
właśnie gdy wBpara na okni* zalewała się gorzkiemi 
łaami, klucz w zamku zaskrzypiał; biedne dziecię od

wróciło się ze drżeniem, sądząc że zaraz zobaczy swo-
go tyrana. . .....

Drzwi się otworzyły —  wszedł b a r o n e t  sir Wil
liams. Wtedy Ceriza całkiem już straciła głowę, 
krzyknęła przerażona i ukryła się w najodleelmszym 
kącie pokoju, jak gdyby baronet wszedł z bronią
w ręku. . , .

A le sir Williams był spokojny, uśmiechnięty, a 
twarz j  go, której nadał wyraz szczególnej szczerości, 
nie powinna była przestraszyć młodej dziewczyny.

—  Pani, rzekł on, kłaniając się jej z wielkiem 
ugrzecznieniem, uspokój się pani, jeste.n człowiek p0-

rZąd(Jji-iza oparta o ścianę ciągle z nieufnością wpa
trywała się w niego. . . . . .  ., , .

— Czy chcesz mię pani wysłuchać, mówił dalej
baronet głosem ujmującym ciągle stojąc przed nią w 
postawie pełriei uszanowania, co zwróciło uwag,, m h- 
dej dziewczyny; mogę wiele rzeczy wytłumaczyć

PaD1-  Ach, panie! szepnęła Ceriza. której P o s z ły  
na myól wszystkie jej nieszczęścia, to nieP ° °  
wszystkie jakich tu doznaję, nakazane y y p

PanS—  Robiono pani przykrości r zawołał sir Williams
z udani m gniewem : któż to śmiał'?-..

—  Ta szh •' adńa kobieta, która mnie ty ranizuje. 
Gwałtem mię tu sprowadzono, pow iedziano mi...

— Wszystko co pani powiedziano jest lałszem, 
odrzekł łagodnie barouet, a jeżeli pas ią krzywdzono, 
to ja się pomszczę.., , .

—  Panie! panie! błagała młod» dziewczyna ze 
łzami, od trzoch dni już jestem tu, nie wie;dząc sama 
gdzie jestem, nie mając wiadomości o tych, których 
kocham, o moich przy;aciołach, o...

Ceriza zawahała się.
—  O £  eonie Rolland, narzeczonym pani, czy tak? 

rzekł sir Williams zawsze ze współczuciem. Leon 
jest dzielny chłopiec, zasługujący ze wszech miar na 
miłość pani, a ja panią wyposażę byście oboje byli 
szczęśliwi

—  A cb ! zawołała Ceriza radośnie, wiedziałam, 4» 
niepodobna by to cc ta stara mówiła...

—  Cóż ona mówiła, moje dziecię?
—  Ze jestem tu z rozkazu pana... Ze ponieważ 

pan jesteś bogaty, a ja dziewczyna uboga...
—  Ach, nędznica! zawołał baronet, udając wiel

kie oburzenie, jakto? ja. hrabia Armand Kerguz?...
— Pan jesteś hrabia Kergaz? zapytała żywo 

Ceriza-
—  Tak jest, moje dziecię i zaraz przekonasz się, 

że oboje jesteśmy między znajomymi. Znam Leona... 
przez Bastiena... tego rzemieślnika, z którym objado-

Szlązacy i delegacja polska.
C iieazyu  d. 8. marca.

(Z) Poseł tutejszy do Rady państwa p. Cierciała, 
wJf4°mo, przyłączył się do koła poBłów 

p iskieh w Wiedniu, zamierzył wystosować do mini- 
0 t7 1 8PrawiedJiw jści trzy interpelacje w

W  aulrlł0 ,zapr° T"ł‘4Ł°uie języka polskiego na Szląsku 
k sądach i o potw.eibzenie uchwały tamtej-

szego z^oru ewangelickiego. Celem uzj ekania popa-cii 
tych interpelacyi przedstawił p. Cienciała swoje za- 
m.ary kołu,, lecz niestety tylko z»ledwie 5 n ^rł zo. 
brac podpisow. większość zaś koła odmówiła poparcia, 
i to z jak błahych powodów ! oto dla tego, że w Ga- 
Ucji mogliby się Rusini domagać czegoś podobnego ! 
skutkiem tego niepowodzenia zniechęcony poseł Cien
ciała ma wystąpić, jak słychać, z koła polskiego, i 
przejść do E ohenwartowców.

O ile Lrok ten p. Cienciałj jest usprawiedliwiony, 
zostawiam to ;ego sumiennomu ocenieniu, a tymczasem 
my wszyscy Polacy na Szląsku możemy tylko udzielić 
mu poparcia i najgorętszej zachęty, Li wvtrwał ua 
zamierzonej drodze i starał się pizeprowadzić powzię
ty zamysł.

Jednak postępowanie większości koła polskiego 
me zasłnguje na usprawiedliwienie, i zaiste nie wytłu- 
maczonę jest rzeczą, co spowodowało p. Grocholskiego 
et Cons. do takiej „Hoch ninisterialpolitik.“ Jez juz me 
wzgląd na sprawiedliwość, to wzgląd na własną poli- 
tykę nakazywał kołu, nie być oboji.tnym na wniosek 
poiła Cienciały.
J l a m'8no'Tlei° księstwo cieszyńskie, posia
da ludn;11 ć p0 wsiach niemal wyiąeznie — po miastach 
przeważnie polską, bo odtrąciwszy przejezdnych po 
nią i ach negocjantów, pozostałych, jakkolwiek ulemie 
. , buchtren. pokrytych, po dokladniejszem zbada-

nm do elementu polskiego przeważnie zaliczyć można.
wałaś przeszłej niedzieli, a który powiedział, że mie
szka w moim pałacu.
sobie tak— odrzekła Ceriza, przypominam

! -ń4ż̂  wysłuchaj mnie, a przeaewszy dtkiem ni
czego się nm obaw.aj, moje drogie dziecię. Jesteś 
piękna i cnotliwa, człowiek, którego koehasr iest go
dzien zazdrości... Ale ja kocham inną osobę... i chcę 
być tylko t «ronn przyjacielem... ojcem, nic *  ęcej.

Po tych słowach .ir Williams wziął Cerizę zc, 
rękę, której ona mu nie cofnęła. Spojrzał na’  nią
głos łn°m P°łn-Vm aobl 0ci 1 W8półczucia i szopnął pó»

—  Biedne dziecię!... ćoby uę z tobą stało, gdyby 
me ja !... °  *

A gdy Ceriza cała wzruszona spoglądała na tego 
człowieka, który raz już ukazał się jej był jako wy
bawca. i gdy czuła lak zaufanib jej ku uiomu wzrasta, 
sil Williams mówił dalej :

—  Ta stara Friport, wdowa po moim ogrodniku, 
połowę prawdy  ̂tylko ci powiedziała, moje dziecię. 
Kolar sprowadził cię ta z mojego rozkazu, ale nie dla 
uego bym nastawał n„ twó, honor. Trzeba było ra
tować Leona, twojego narzeczonego, trzeba było rato 
wać Joannę.

Joannę? powtórzyła Ceriza z zdumieniem.
—  T»k jest, Joannę Balder, którą kocham i któ

rą chcę poślubić... Joannę, która tak samo, jak ty 
omal nie padła ofiarą najszkaradniejszej napaści.

—  A , to można oszaleć ! szepnęła kwiaciarka, 
nie rozumiejąc dziwnycl słów »ir Williamsa.

—  Posłuchaj mnie z uwagą... A  naprzód pomów
my o tobie, a potem o Joannie, gdyż losy wasze są 
mniej więcej podobne... Ty kochasz uczciwegc rze
mieślniku , Leona Rollanda, i on ciebie kocha... Za 
miesiąc mieliście się pobrać, czy tak?

— Tak jest, odrzekła Ceriisa.
—  Ale masz siostrę, moje biedne dziecię, siostrę 

o tyle zepsutą, o ile sama jesteś cnotliwą; siostrę 
która już dawno weszła na drogę występku i w któ
rej sercu wygasło wszelkie uczucie wstydu... Otóż ta 
siostra, ta... Bakarata, z góry sprzedała honoi swej 
siostry, człowiekowi dość bogatemu, by rzucać złoto 
oknem, dość wysoko stojącemu, by liczyć na bezku 
ność, dość potężnemu, by odważyć się na wszystko... 
Człowiek ten, z którego rąk raz już cię wyrwałem i 
który zapałał namiętnoś ą dziką, człowiek ten zdclny 
do wszystkich zbrodni, poprzysiągł sobie, że on tylko 
będzie cię posiadał i opłacił bandytów...

—  Boże ! zawołała przerażona Ceriza.
—  Na szczęście, moje dziAcię, ja czuwałem nad 

Leonem i nad tobą... Jego oddaliłem z Paryża a cie-

| Lud też pozostał wierny swej tradycji i starodawnym 
sympatjom narodowym. W ie on, że jest polskim, bo 
mówi po polsku i kocha ten =wój język, którego mu 
tyloletmr germanizacja wyrwać nie zdoiałc, a który 
obok niezr acznych naleciałości teutońskich, w czysto 
po.skicb wyrazach i zwrotacn Kochanowskiego zacho
wał. Zdarzają się często wypadki, jakich można wiele 
przytoczyć z Cieszyna, te dzieci w niemieckich do- 
maci do szóstego roku nie umieją nawet słowa pr 
niemiecku, gdyż z otoczenia sług i pias un L, nau
czyły się mówić po polsku, tak żc matka samo przy
muszona i .a z dzieckiem mówić po polsku.

Tymczasen przypatrzmy tię, co się dzieje w szkole. 
W  szkołach ludowych w miastach po polsku nic nie 
uczą, jakkolwiek “/4 części są asiec'polskie po wsmcL 
zaś, gdzie dsi** > zame polskie, bardzo mało je  uczą 
po po .ku, a przeważnie bałakają pc niemiecku, aby na
uczywszy się r męką parę słów niemieckich, zapo
mnieć je po wyjściu ze szkół ludowych i nie mieć z 
nich żadnego pożytku. —  Takie stosunki w szkolni 
ctwie 1 jaz gorsze jeszcze w sądownictwie!

atawr zas .an. ;za co do uprawnienia języków tu
bowiązuje, .akkolwiek pochodzi dopiero z roku 

1807, ale jest tu w mocy jakieś rozporządzenie z r. 
1845, według którego j <zyi: niemiecki wyłącznie ma 
być sądowo urzędowym. Wszelkie przeto pudanir w 
języku polskim ab limine curiau bywają >drznca_e 
jako gerichtsordnungawidrig, a najwyższy aąd to po
twierdza W  Bprawach karpycb rozprawa główna przer 
przysięgłymi z obwinionym, który tłewa po niemie
cku nie rozumie, toczy się pc niemiecku, oskarżenie, 
> nioski prokuratora, a nai ret obrona po niemiecku! 

I  nie iest-żc to iionja uaiawy, która tyle gwarancyj 
w postępowaniu kar nem przyznaje obwinionemu nawet 
ŵ  drobnych okolicznościach, tu zaś tej pryncypainęf 
nieważności nikt nie widzi.

I tak się dzieje w kraju, gdzie ludność przewa
żnie polska. A jakie z tego następstwa, niech posiany 
następująca ilustracja:

Przy sądt ch kolegjalpych, szczególnie jak na Szlą
sku , który stosunkami haudlowemi sam Się odznacza 
i z Galicją wi dco jest związany, dają większą część 
czynności sprawy wekslowe. Wychodzi na zaskarżenie 
nakaz zapłaty, przeciw któremu zarzuty tyłko w ii 
dniach wniesione bye megą. Priw isy oo dc wniesie
nia zarzutów same j u  tak sa oględne, że nic wyma 
gają nawet przy za-zuiach podpisu adwokata dl* kró
tkości czacu. Otóż zdarta się często, ie  strona nie
świadoma tego, że -ylko język niemiecki jest urzędo
wy w sądzie, wnosi zarzuty po polsku. Te jednakże 
mimo kosztów na stemple, porto itd, ze względu na 
język bywają odrzucone bei u względnieni—. Cóż tedy 
czyni strona oddalona? W  nieświadomości wnosi teti 
Lame zarzuty po niemiecku, ale daremnie. Otrzyma 
odpo* icd ż , że za późno wniesione, do ju£ 3 dni mi
nęło. A  skutkiem Łego jest me tylko powtórna dare
mna strata stempli, trudów i kosztów, ale nadto, że 
uaiuiesłuszniojsza może pretensja na podstawie we
kslowego nakazu zapłaty podlega egzekucji.

VViele możnaby jeszcze przytoczyć faktów, prze
mawiających za tem , jak ludność polska na Szląsku 
jest upośledzona w swych prawach, które im na mocy 
konstytucj. slitsznio przynależą. A  posłowie galicyjscy 
tak oboiętnymi się okazali na dolę swych współbraci 
szląs ich. _iue chcieliśmy tej kwestji poruszać, bo pra
wdę wyrzec musimy, że serce nas boli i oburzeni je
steśmy, iż większość posłów galicyjskich zaślepiona 
w swym egoizmie, chce nas Poiakow szląskich jakby 
na pastrę wydać Niemcom, zmuszając nas szukać 
między innymi sprzymierzeńców, podczas gdy do naj
bliższych braci i sąsiadów z Gaboji rękę o pomoc i 
popai cię wyciągamy. Dobrze panowie posłowie większo-
bie kazałem zamknąć tu, gdzie pewno p. Beauprćau 
szukać cię nie będzie. Tei az rozumie iz ?

—  Rozum i .m, izepnęia (Jeriza. Ale cóż my, pa
nie, zrobiliśmy, że Dan esteś względem nar tak szla
chetnym , taa aobrym. ?

— Moje dziecię, odrzekł sir Williams tonem me
lancholijnym , mam v i“ lki majątek, który wydaję na 
to, by robić dobrze i me dopuszczać do złego... mam 
pod mojemi rozkazami policję, przez którą dowiaduję 
się o wszystkiem... Zawiadomiony o zagrażającem ci 
niebezpieczeństwie , pospieszyłem z pomocą... Oto ca
ła tajemnica mojego postępowania.

— Panie, szepnęła młoda dziewczyna, biorąc ba- 
roneta tł. rekę i podnosząc ją do swych ust, Dan je- 
Bteś dobry jak anioł i umrę za pana, iaśli trzeba.

Sir Willi imo nic na to nie odrzekł; ale w duenu 
uśmiechnął się szatańsko i powiedział sobie:

—  Nie ma cc mówić, jestem kompletny Armand 
Kergaz; naśladowałem WBzysiko , aż do jego filantro
pijnych frazesów.

Petem kończył głośno, ściskając rękę Cerizy :
—  Teraz Domówmy o Joannie.
—  W ięc i ją pan znasz?
—  Ja ją kocham... szepnął sir Williams, kładąc 

rękę na sercu, jak pierwszy kochanek dramatyczny, 
kocham... Jak ty, Cerizo, tak i moja najdroższa Jo
anna narażona była na najwiessze nieszczęście... J jb 
to dziwna historjc... zaraz ci ją opowiem. Wystaw 
sobie, iż je s ; jeden człowiek do takiego stopnia cu
ch wały, iż uśmielił się przybrać moje nazwisko, czło
wiek ten, to Bastien...

— Bastion ? napytała Ceriza, ten sam, którego 
widniałyśmy w Belloville ?

  Tak, ter sam. Sądziłaś, biedne dziecię, źe pro
sty wypadek sprowadził go tam w samą porę, by po
dać pomoc Leonowi?... O, nie, moje dziecię, wszystko 
było ukartowane, przewidzian i. Dwaj ludzie o podej
rz a n y c h  minach, którzy rozpoczęli kłótnię z twoim 
narzeczonym, byli wspólnikami Bastiena...

Co pan mówisz? zawołała Ceriza w najwyż
szym stopniu zdziwiona.

—  Mówię piawdę, moje dziecię. Bastion kilkakro
tnie spotykał przedtem Joannę ; zakochał się w niej i 
wraz ze swoimi przyjaciółmi ułożył tę małą komedję. 
Tym Bposobem udało mu się, że został pmez was za-

Sroszony na objad i odprowadził pannę Baider do 
omu.

  A ! szepnęła Ceriza, teraz zaczynam pojmować.
— Nic jeszce nie pojmujesz drogie dziecię. Za- 

czekn .
Ceriza npoirzała na sir Williamsa, który przybrał 

postawę dobroduszną człowieka opowiadajacegc czystą 
prawdę, a wymową z serer idącą.



3 dziennik polski

ści galicyjskiej przysługujecie się tutejszym „Deutsoii- 
* verein«m“ , bo niezadługo onawska rada szkolna kra- 
\vjówa. zachęcona waazem postępowaniem , gotowa wy- 

uchwałę, by żadnego Polaka na nauczyciela 
nii przypuścić. I.ecz nie zapominajcie zatem, 4e od* 
stępujecie i zrzekacie się teraz Szląska d o b r o w o l 
nie ,  Niemcy sięgają już po Bi&łę w G alicji, a gdj 
przyjdzie przymusowo co odstąpić, co do odstąpienia 
pozostanie ?

B’iższe pomówienie o Białej pozestawiam do przy
szłego listu.

■ Koresooflfiencje joljcai 'M  PolsHeao.”
W ie d e t i ,  8. marca.

(AA.) Urlop hr. Bellegarde ma być w związku 
z przesileniem ministeijainem w Peszcie. Mówią, iż 
br. Andrassy —  jak wiadomo, przeciwnik Lonyaya— 
odkrył u jenerała sympatje dla tego kandydata do 
prezydjnm zalitawskiej Rady ministrów. Złe języki 
przypisują te sympatje pożyczce, którą br. M. Lonyay 
przyszedł w pomoc jenerałów:, gdy tenże nie mógł 
uiś< ić s*ę ze swoich zobowiązań wobec Bodencreditu. 
Bądź co bądź, stanowisko hr. Andrassego jest tak sil
ne, iż es jego żądanie br. Bellegarde musiał się od
dalić,’ ikkolwiek był jedną z najdawniejszych i naj
ważniejszych tigur dworskich i przypisywano mu wie
le wpływu. Tak twierdzą plotkarze, faktem jest atoli, 
że br. Bellegarde jest chorym i w istocie potrzebował 
urlopu. Być może, iż równio jak to drugie, i tamto 
jest prawdą.

Z  Węgfer wiadomości są dość alarmnjące. Rządy 
deakistów- rą rządami przeważnie 3zlacheckienn i wy
wołują tyle niezadowolenia, iz można wierzyć w kom
binację min sterjnlrją łączącą ład konserwatywny z de
mokraty cznemi zapatrywaniami, Sennyeya z Tiszą. 
Szlachta i magnaci od pięciu lat zalegają z podatka
m i, i jakoś nikt ich nie ciśnie, podczas gdy w mia
stach egzekucje, mianowicie podatku zarobkowego, 
prowadzone są z ogromnym rygorem. Czas położyć 
.oniec temu gospodarstwu— stronnictwo rządzące prze

żyło się i lepsze jego części składowe grawitują bądź 
ku Sennyeyowi, bądjż ku lewicy, gdyby tylko t i  osta
tnia pozbyła się swojej marotty prawnopolitycznej. Nie
szczęśliwa ta marołła jesi na wielką skalę konterfe
ktem naszei mrzonki federaliatycznej, i i*". wielką ska
lę sprawia w Węgrzech to, co u nas federacja: oto, 
rozdwaja zwolenników wolności i porządku p r a w n e 
go , a daje brać górę tradycjom rządów familijnych i 
pańskich. Cesarz wyjechał do Pesztu i będzie tam 
miał pracę, której najprostszy śmiertelnik nie poza
zdrości monursze. Aby zadowolić wszystkich Madia- 
rów, potrzeba by za jednych zapłacić podatki, drugim 
dać intratne sinekury, dla trzecich postawić flotę z 
admirałem, choćLy n« Płótnem jeziorze, a dla wszy
stkich —  postarać się o rok urodzajny, któryby powe
tował klęskę przyszłoroczną. Skończy się na tem , że 
król uzna potrzebę sprężystszego i sprawiedliwszego 
rządu, i przekonawszy się naocznie, iak rzeczy stoją, 
zaprowadź go mimo zamiłowania hr, Andrassego do 
dzisiejszego gabinetu. Gdyby się br. Andrassy opierał 
zbyt mocno, mogłoby to w danym razie zachwiać je 
go stanowisko.

Izba deputowanych Rady państwa odpoczywa dziś 
na n.eskoszonych jeszcze ze wszystkiem swoich wa
wrzynach —  we wtorek dalszy ciąg walki „z roraa- 
nizmemu i wielki fajerwerk końcowy, obok zgrzytania 
zębów i miotania klątw w obozie najwiorniejeŁyob ni
by wyznawców reiigji miłości. C ała  ta heca wyzna
niowa, skierowana na tory policyjne i biorąca rozbrat 
z logiką i z zasadami lileraloemi, jest tak niesmaczna, 
że gdyby nie ciężki obowiązek korespondenta, zatkał
bym uszy, aby nic o niej nie słyszeć. Po uchwaleniu 
wszystkich projektów ministerialnych, przez mikroskop 
nie dojrzy nikt różnicy między nowym stanem rzeczy 
a konkordatem —  ale w niektórych prowincjach nie
mieckich w Tyrolu, w Styrji, w Górnej Austrji das 
Culturwlk zadokumentnje niewątpliwie tradycyjną filo- 
zoliczność ducha germańskiego — drągami na plecach 
p leudo liberałów. U ar abf konnen srie Gift nehmen.

Izba panów odstąpiła rządowi petycję gminy lwo- 
w skiej w przedmiocie szkoły realnej —  komisja orze
kła zaś w tt i sprawie, że w pierwszej linji dbać po
winna o zaradzenie niedogodnościom gmina, a w dru 
giej, reprezentacja krajowa. Fodatk. państwowe, to 
już chyba „w pierwszej linji“ służyć inają ku upię
kszeniu Wiednia coraz to piękniejszemi pałacami.

Czytuję ciągle w Czasie, że wizyta cesarska w 
Petersburgu wydala pomyślny rezultat, bo przez poje
dnanie Austrji z Moskwą osłabiła przewagę Prus. 
Przewaga Truś będzie osłabioną, gdy Bismark i Mol 
tke będą wiedzieli, że artylerja austriacka ma tak do
bre działa, jak pruska, i że jest w Wieaniu minister,

który tak jak Bismark nie dba o koszałki-opałki, wy
platane przez lewicę i prawicę, ale robi swoje. W ę
zeł między Berlinem a Petersburgiem jest zbyt silny, 
by go rozerwały jakiekolwiek wizyty, najmniej zaś 
kwalifikuje się do tego dyplomacja hr. Andrassego. 
Uda się to prędzej torysom angielskim, gdy będą te
go potrzebowali. Bardzo trafnie n opisaliście, że jedy
nym skutkiem, osiągniętym przez hr. Andraasego, by
ło to, iź zorjentował się nieco lepiej w usposobieniach 
petersbnrgskich. Nie przeszkadza to rozprawiać o 
wznowionej przyjaźni i o jej prawdopodobnych na
stępstwach, byle tylko w niedalekiej przyszłości nie 
wyszła na jaw nieprzyjemniejsza nierównie prawda, i 
byle br. Andrassy nie dał się ukołysać do snu tak 
słodkiemi halucynacjami, jakie można mieć pod W a
welem. gdy piec jest ciepły, wist w kasynie zajmują
cy a Dziennik nie pisze wic o Gitli Salamander.

rońika.

Sprawy zagraniczne.
Zgromadzenie narodowe francuskie uchwaliło d 

9. bni. 304 przeciw 325 głosów projekt opodatkowa
nia przesyłek towarowych kolejami. Minister Magne 
groził przed głosowaniem, iż w razie odrzucenia wnio
sku, podałby się do dymisji. —  Ekscesarzowa Eage- 
nja puściła w tych dniach dwa dokumenty w świat.
Jednym z nieb jest polecenie do Rouhera, aby zanie
chał ogłoszenia dokumentów, tyczących się Guizota, 
które bonapartyćci ogłosić zamierzali w celu skom
promitowania Guizota. Dowodzą one, że Guizot otrzy
mał z prywatnej kasy Napoleona III. 10C.000 iran- 
ków. Drugiem pismem wyraża ekscesarzowa podzię
kowanie panu Oliyier za ustęp o Napoleonie w ogło
szonej teraz mowie j: go, którą wypowiedzieć miał 
v stępując do akademii.

Zgromadzenie narodowe obraduje dalej nad nowe- 
mi podatkami, a mianowicie nad opodatkowaniem kar- 
ozowisk, przesyłek ciężarowych (jnż uchwalony, jak 
podał telegram) w końon zaś przystąpić ma do uchwa- 
lenia podatku od cukru.

Wielu oficerów legitymistowskich żądało pozwole
nia zaciągnięcia się w szeregi zwycięskiego Don Car- 
losa, ot: zymali jednak odpowiedź odmowną.

Dzienniki francuskie uradowane są z powodu, że 
w parlamencie niemieckim wniosek Alzatczyków o 
zniesienie^ stanu wyjątkowego, odrzucono bardzo małą 
większości s.. Jedna tylko liepubligue Frangaise (organ 
Ganibety) nie podziela tej radości, ale zapatrując się 
ze stanov i ik.i więcej bezstronnego, zwraca uwagę rzą
du wersalskiego, że Bismark w odpowiedzi swojej, 
niemożność wyjątkowego stanu w Alzacji umotywował 
istniejącym także we Francji stanem oblężenia. Mnie
ma zateru, iż to powinnoby zniewolić rząd francuski 
do zniesienia naiprzód u siebie stanu wyjątkowego.

ConsUtutioimtl donosi, żo projekt rządowy o urzą
dzeniu drugiej izby żąda, ażeby jedną trzecią człon
ków mianował prezydent republiki, a dwie trzecie, a- 
żrby wychodziły z wyborów takich wyborców, którzi 
200 de 300 franków podatku opłacają.

Najśv. iolsze depesze telegraficzne z Niemiec dono
szą, że chwilowa r iemoc cesarza ustąpiła już zupełn e 
i na nowo zajmuje się sprawami państwowemu

Dnia Ogo binQ rozpoczęły się w wydziale prawnym j kiem szkolnym w dobrym stanie u 
rady związkowej brady nad ustawą o banicji i inter- ' placac k»żdoczesnemn nauczycielowi

(a. 11. mi.rca.)

\ 0 W 6  w y b o r y  rad powiatowych rozpisuje prozy- 
djum namiestnictwa na podstawie 8 15 ord. wyb. powiat., 
postanawiając tarmir wyborów dla erupy gmin wiejskich 
na 16. kwietna, dla giupy gmin miejskich na 20. kwie
tnia, dla grapy najwyżej opodatkowanych z kategorji prz0 
mysłu i handlu na 22. kwietnia, w końcu dla grapy wię
kszych posiadłości ziemskich na 23. kwietnia br. Wybory 
te odbędą się w miejscach ustawą przepisanych (§§ 12,13, 
14 ord. wyb. pow.) Wyborcom doręczone zostaną karty 
legitymacyjne, w których podane będą miejscowości i go
dziny wyborów.

S k u t k i  s o l i d a r n e j  a g i t a c j i  p r z e c i w  ż y 
d o m  maszą być znakomite, skoro temi dniami wydarzył 
się w kancelarji jednego z tutejszych adwokatów (chrze- 
ścianina) następujący wypadek: Małżonkowie Paweł i Pau
lina N..., czyjtej krwi przedmieszczanie, mieli spór z Fran
ciszkiem K,.., także przedmieszczaninem. Dla załatwienia 
tego sporu zapisali się na sąd kompromisalski z trzech o- 
sób złożony; imiona zaś sędziów polubownych są: Berisz 
jahrenpreis, Dawid Lichtenheim i Feiwel Karpf!

W z w o u e k , pismo ludowe, które blisko przez trzy 
kwartały nie wychodziło, powstało na nowo p>od redakcją 

Zmierza Okaza. Zalecamy je względom Wydziałów po
wiatowych i wszystkich obywateli którym oświhta ludu 
na sercu kży

Nr .i i !e s tn I Ł  nadal opróżniono styptndinm fundacji 
krościeńskiej w rocznej kwocie 63 guld. Piotrowi Myjakowi, 
uczniowi 4. klasy gimnaz. w Nowym Sączu.

W  Z ł o c z o w i e  przy sądzie obwodowym miamowa- 
ny został p. Ignacy Poźaiak przewodniczącym trybunału 
solu przysięgły^ ( a za9tępCami jego pp. Karoi Pojjlies i 
Modest Piasecki.

S L y p e n d ju n i ,  W celu nadania stypendjum z fun
duszu p. dr. Piotra Krausnekera o rocznych 500 guld., 
która to kwota w miarę wzrostu dochodów fnndaeji m'oże 
być podwyższoną, ogłasza Wydział krajowy konkurs. Siy- 
pendjum to przeznaczono jest wyłącznie dla uczniów wy-*- 
dziali lcka  ̂skiego w uniwersytecie wiedeńskim, W szcze
gólności 7“ś dla wnuków śp. fundatora i icn potomków, a 
gdyby tych nie było, dla synów obywateli m. Lwowa, wy
znana chrześjjańskiego, trudniących się handlem lub prze
mysłem. Synowie neofitów z tej fnndaeji korzystać nie 
mrga

ha propozjcję wydziału lekartki go w uniwersytecie 
wiedeńskim nadaje stypendjum tamtejszy konsystorz uni
wersytecki, zatwierdzenie zaś wyboru siuźy namiestnictwu 
lwowskiemu. Kandydaci winni w niść podań.a swoje na 
ręce dziekana wydziału lekarskiego uniwersytetu wiedeńskie
go , najdalej do kofica kwietnia br. , i załączyć metrykę, 
Świadectwo ubóstwa i moralności, świadectwa szkolne, przy
najmniej z dwu ostatnich półroczy szkolnych, w końcu do
wody , że pouhodzą z rodziny śp. fundatora lub też z mie
szczan lwowskich, mających prawo obywatelstwa we Lwo
wie i trudniących się handlem lub przemysłem.

dain i m J ć lc I s ó w liA  w starostwie myśienickiem 
zohownzala się w celu założenia i utrzymywania szkoły 
pospobtej w Jackówce: 1) postawić budynek szkolny wraz 
z pomieszkaniem dla nauczyciela, a oraz dostarczać potrze- 

J bnyeb do nauki szkolnej sprzętów i takowe wraz z budyń- 
’ ‘ szkolnym w dobrem stanie utrzymywać; 2) wy

rocznio w ratach

biły artystyczne, szczególniej pp, Karoi Mi kul: i Kofh®. 
skrzypeł znany i właściciel ziemski na Bukowinie, i kon
cert ten nrzyniósł o jednomyślności i ofiarności ormjań- 
skiego szczepu dostatnie świadczącą sumę 5000 zlr. c z y 
s te g o  d o ch o d u ! JPytamże teraj moich rodaków GaLcjan, 
miłujących tak gorąco ustami ojczyznę, kiedy to koncer. 
jani we Lwowie, na krajowe cele dany, przyniósł chućby 
połowę powyższego dochodu?! Program koncertu tegc był 
następujący: dwa kwartety a) fortepiany 2, skrzypo i 
wiolonczela; b) fortepian, skrzrpce, wiolonczela i harmo
nium, wykonano przez pp. Ł izulego i Wolmana ze Lwo
wa i pp. Kófttera i Kónigs z Czerniowiee; Solo wykonali: 
p. Karol Mikuli, Szopena 4 kawałki, p. Koffier jedeu na 
skrzypoajh, p. Wysocki ze Lwowa odśpiewał 4 kawałki, 
p. Rouenberg z Czerniowiee 3 pieśni. Z tych pieśni było 
3 kompozycji p. Mikulego, jedna p. Seweryna Wartaresie- 
wicza, młodego artysty, właściciela dóbr ziem siu ch na Bu
kowinie. Koncert ten udał się ,'ak najświetmej, p. Miku
lego obsypano kwiatami. Fo koncer :ie daną była uczta 
(własnym kosztem członków komitetu budowy kościoła) na 
cześć p. Mikulego i dla artystów, uczestniczących w kon
cercie. Nie brakło i na toastach dla wybitniejszych oso
bistości, rymowanych, w polskim języku, mianowicie dla 
p Kiknlego, z dawna ulubieńca całej Bukowiny, której jest 
dzieckiem, tudzież dla najczynniejszegu z członków komi
tetu p. L. P. i br. Jakóba Roma-akana z Horodenki, któ
ry na to w pełni zasłużył, gdziekolwiek bowiem idzie o 
puparcie dobiych chęci czynem, nigdy się nic ociąga, i tue- 
tylko do podniesienia rolnictwa i przemysłu krajowego, 
ale i oświaty ludowej wielce się przyczynia, tak energją 
jak i hojnością swoją. Podczas uczty koncertowtj złożył 
wraz z p. S. W. 2000 złr. na uzupełnienie dochodu kon
certowego, który zatem 7000 złr. przyniósł. Takim skt.- 
tkiem u nas chyba jedna Warszawa się wykazywała w da
nych cnwilach, Lwów jej nawet stosunkowo w tym wzglę
dzie nigdy nie dorósł.

Z pomiędzy toastów wygłoszonych, przytoczymy jedau, 
p. Mikulego dotyczący:

Talent i zacność —  dwa to wielkie dary 
Któremi Cif Nieba hojnie obdarzyły,
Kochany nasz ziomku! a dziś —  gościu miły !
Z obojga’ś ludzkości nie skąpił ofiary;
Jedno Ci przyniosło sławę zasłużoną,
Drugie cześć, szacunek u obcych i ziomków,
Które od nab przejdą do naszych potomków.

A żeś dz ś zaszczycił rodaków twych giono,
I  uwieńczył zabiegi nasze swym udziałem,
Winny hołd składamy Tobie sercem calem. 
Wniesieniem toastu za Twe mile zdrowie;
Ten toast aż do dna spełnimy panowie!
My go kaźdem tętnem serca odczuli:
Wiwat! niech żyje mistrz —  Karol Mikuli!

noweniu biskupów, występujących przeciw ustawom.
Frakcja prawicy parlamentu niemieckiego zdecy

dowaną jest co do ustawy wojskowej wnieść o usta
nowienie stałej biły armji na stopie pukojowoj cyfrę 
362.0U0. Zanim przyjdzie do obrad w pełnej Izbie nad 
ustrwą wrakowa, upłynie jeszcze ze trzy tygodnie, 
t*k że sesja parlamentu przeciągnie die jeszcze praw
dopodobnie aż do Wielkanocy i na po świętach.

N ł posiedzeniu d. 9. b. m parlamentu przekaza
no komisji regulaminowej wnioski kanclerza względem 
wytoczenia procesu adwokatowi Fischerowi z Hano
weru, tudzież dziennikom MUnchener Yblks-Złg. i Pas 
sauer Tagllaft (obu katolickim) o obrazę parlamentu. 
Windhorst skarży siq na rozdzielenie między deputo
wanych broszury przeciw powszechnemu nieścieśnione- 
nju prawu glosowania, gdyż broszura ta rozdawaną 
była jakoby pismo izby a mieści w sobie napaści na 
środek izby. Prezes oświadcza, że nie on, ale biuro 
izby zajmuje s‘ j rozdzieleniem broszur i że weźmie 
na wzgląd ogólne w tym względzie przepisy. Wind- 
horst pragnie, aby powstaniem stwierdzono, kto poie- 
cił rozdanie. Poczem na wniosek Windliorsta dotych
czasowi członkowie prezydjum wybrani zostali po
nownie.

Konstantynopol d. 9. marca. Jenerał Ignatiiw 
wręczył dził sułtanowi pismo odręczne cara, w któ- 
rern donosić raczy władca północny o zaślubinach ar- 
cyksiężniczki Maiji.

k w a r t a l n y c h  z dołn 150 gnid., oraz własnym kosztem do
starczać usługi dla szitoły; 3) dostarczać rocznie na opał 
szkoły 3 sagi drzewa miękkiego, 4) wypłacać na pomniej
sze w'j'04^ 1 szkolne 2 guid., oraz na premje dla dzieci I 
guld. —  Prawo prezentowania nauczyciela Z a  itrzega sobie

—  Basticn, zaczął sir Williams, jest człowiek 
wcale sprytny i obdarzony fiajunomią dystyngowaną. 
Zarozumiały po lokejsku, bo był u mnie kamerdyne
rem, ośmielił się podcblebić sobie, że jest kochany 
przez Joanno; podmówiwszy jednego starego łotra zo 
swych przyjaciół do udawania kapitana, sam przystroił 
się w mój tytuł i nazwisko. Fałszywy ów kapitan za
mieszkał w tym samym domu co Joanna; przedstawił 
się jej jako były przyjaciel jej ojca, mów.ł o Bastio
nie, nadając mu moje nazwisko i efront ten został 
wprowadzony do niej jako hrabia Kergaz. Natenczas 
Joanna poznała człowieka z Belleville, a ponieważ 
młodo dziewczęta mają głowy rozmarzone, upatrzyła 
w Bastionie bohatera romansu i zakochała się w nim.

—  Ach! zawołała C riza oburzona, kamerdyner 
kochany przez pannę Balder! nigdy!

—  Trał, lub raczej moja policja, wszystko mi to 
wykryły, droga Cerisa. Wtody chciałem zobaczyć pan
nę Balder, i widziałem tek ją bez jej nędzy. tak sa
mu jak znał«m , , snutna hi'torję. t  ja także poko
chałem ją- Ale pokochałem lojalnie, z poduiesionem 
czołem, jak się kocha te, k tórej zamierza nadać swoje 
nazwisko Ale złe zrobiło pewne postępy. Joanna eią-

1
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jy o n ie .u ie n ia  p o l i c y j n e .  Nacaeinikow: ataoji 

na tutejszym dwo-cu kolei brodzkiej, panu G., ukradziono 
orzed kilku dniami z pokoju bawialnego kubek srebrny po- 
zls any Z napisem Z. G. wartości 15 guld. Podejrzenie iia -  
dzi.!źv pada na żebraka chodzącego^ o jednej kuli, z brodą 
iiweH w czapce barankowej. —  Józaf L. żandarm z Ole
ska prz bywając w sjffawaeh siużbowych we Lwowie od
wiedzi! d 8. bm. wieczorem brata swego woźnego przy 
banku włościańskim pod l. >4 przy ulicy Jagiellońskiej. Za 
nim weszła do pomieszkania jego była narzeczona , Marja 
Król, służąca, która spo-trzeglszy g0 przypadkowo na u- 
liev, śledziła jego kroki i poczęła mu czynić gorzkie wy
rzuty z p„wodn, że ją z malem dziecięciem porzneił. Znie- 
jie.pliwiony kochanek przy pomocy brata wytrącił rozża- 
loną narzeczonę za drzwi. Po (diwili powróciła Marja Król 
i udając, że przeprasza Józefa Ł. wydobyła ukryty w za
nadrzu nóż stołowy, świeżo wyostrzony, i zamierzyła nim 
ugodzić z tylu w pyjv cl anka.  ̂ W gam czas spostrzegł 
je] zamiar woźny i wytrącił jej nóż z ręki. Sprowadzona 
do policji Marja Król wyznała, ii miaja gtaje pOStanown- 
nie odebrania życia kochankowi i sobie ; nazajutrz odsta
wiono ją do sądu karnego

W i l k i  spłoszone obławami w sąsiednich nam pro-
   ..... ...   ..._______   —  _  j winojach pod zaborem moskiewskim w znacznej liczbie u-

—  W szystko te n*lcży uo Joanny, rzeuł sir W il- j ciekają do Galicji i spacerują sobie publicznie po kilka ra-
liatrs, <lo przystlej hrabiny Kergaz... A teraz, droga 
moja Cerizo, słuchaj mnie dobrze. Joanna spi, gdy 
się pizebudzi, już mu'e tu nie będzie, muszę oddalić 
się na ośm dni. Pozostaniesz tu, w pałacyku; Mariet- 
ta, służąca panny Balder, przygotuje ją do przyjęcia 
ciebie i w ciągu kilku dni, przez które muszę cię u- 
krywać przed siostrą i niegodziwym Beaupróau, bę
dziesz mieszkać razem z nią, będziesz jej siostrą, 
przyjaciółką... powiernicą.

— Dobrze, panie hr, J o, odrzekła Ceriza.
—  Codziennie będę p*«ywał do niej. Ona zape

wne będzie ci odczytywać moie listy. Nie będziesz się 
starała wyjaśniać jej, ’ ż prawdziwy hrabia Kergaz, 
ten, który ją kocha, to nie Bastien. Pozostawmy to 
moim listom i czasowi.

Ceriza z uwielbieniem spojrzała na baroneta i 
rzekła:

—  Jakżeby nie miała pana pokochać l„
— Do widzenia, Cerizo, powiedział sir Williami, 

muszę jechać i nie chcę, by mię Joanna widziała.
—  Pani', zapytała młoda dziewczyna, kiedy zo

baczę Leona ?
lc kochała samozwańca... Trzeba było prowadzić da- * — Nie wiom z pewnością... ale miei nadzieję i

.ej dzieło tego człowieka przed zdarciem z u ego ma- j ufi,j mnie- Przysięgam ci, że będziesz jego żoną nim
ski. \Vczora: wieczorem kazałem perwać tułodą dzie- j piętnaście dni upłynie.
wczynę, napisawszy wprzód do niej. Podczas gdy j 1 gjr Williams, pizostawiwszy Oerizę uspokojoną
speła, przeniesiono ją tu do tego małego pałacyku, * 1 a-ił
który widzisz w głębi parku.

—  I ona tam jest? zawołała Ceriza radośnie.
—  Chodź, zobaczysz ją, odrzekł sir Williąnj, bio

rąc młodą dziewczynę za rękę.
Na dole baronet spotkał wdowę Friport; spojrzał 

na nią surowo i powiedział:
—  Mąż twój był człowiek uczciwy: ubolewam nad 

nim, ii  musi pędzić życie z kobietą tak złośliwą. Da
łem ci polecenie pilnowania tej młodej panny i wiem 
te^az jak niegodnie spełniałaś ten obowiązek. Wynoś
się 1 w yp ęd zam  ci .

Ceriza widział i jak baronet wskazał wdowio ręką 
na drzwi; ab  nie dostrzegła m iłego znaku, jaki dał 
jej jednocześnie, a który znaczył: „To także leży w
twojej roli. To komedja! czysta komedja 1“

Sir Williams przeszedł z Cerizą przez park i za
prowadził ją do pokoju, w którym Joanna spała je 
szcze.

—  Boże! jak ta pięknie! szepnęła kwiaciarka, 
rozglądając pokój i klękając przed śpiącą Joanną.

fr-m przyrzeczeniem, powrócił do swego tilburv i pr,. 
wiedział Kolarowi, trzymającemu konie :

—  kdajo mi się, żo wszystko doskonale jost obi o- 
bione. Nie tylko ukradłem Armandowi jego przyszłą 
źpnę, ale zabrałem i jego wł&Bne nazwisko! Tersz 
zajmijmy się milionami poczciwiny Kermaroueta, po
nieważ zemsta mo;a jest już na dobrej drodze.

Miljony, rzekł Kol.r, to rzecz główna!
I ja i . w  tego zoania. Dziś wieczorem wy

jeżdżam do Bretanii, gdzie poślubię pannę Beau- 
próau.

Tak w .ęc niegodziwy Andrea tryumfował na wszy
stkich punktach:

Fornand był w więzieniu.
Ceriza i Joanna zamknięte.
Bakar ta w domu obłąkanych.
Teraz hrabia Armand Kergaz nie był już w sta

nie wykrycia spadkobierców zmarłego batona Kermor 
de Kermarouet. (C. d. n.)

zem. W Dobro wianach pod Zaleszczykami porwały ze wsi 
temi dniami oarana i Dierogai iznę, kilku zaś ludzi ja
dących wozami, napadniętych , zaledwie zdołało ocalić 
się ucieczką.

W  l i r n k o w i e  umarł d. 8. bm. dr Jan Frómrich, 
który przez krótki czas byl tamże miejskim lekarzem o- 
kręgowym-

Z  n a d  C z e r e m o s z u , 9. ma-ca. (Kor. Bz. Polsk.)
D. 21. z. m, mieliśmy w Czerniowcach widowisko ot awu 
solidarności i spójni myśli, o jaki u nas w Galicji nieste
ty tak trudno. Mimo to, że pisma nasze publiczne gorące, 
a nawet rzec można, piejące «prawy krajowe omawiają 
i jak najgoręiiej je polecają, jak n. p. oświatę ludową 
przed uwo-na laty, pochop do nioh, a na^et i zapal w po
jedynczych kółkach lub klasach okaże się, pomaiu atoli 
chłodnieje, stygnie, aż i zupełnie ustanie. Takiego spraw 
krajowych podejmowania i foryt, rama, a rychło i porzu
cenia, mieliśmy kilkakrotne przyk: ady. Zooaczmyż cc sir 
stanie z również ważną i odnośną sprawę pijaństwa, o któ
rego syLiemafycznem ■‘ęuieniu i zipełnem wyrugowaniu z 
niższych warstw społejznństwa  ̂ naszego , moralnym tym 
rakiem toczonyoh, tak iluizn1 i trafne twagi w jednym 
z dzienników krajowycł umieBzezono. Zdaje nam się, iż 
nie ma stanu w k.aju, któryby jak najmooniej o donośne- 
ści tej kwestji przekonanym nie byl. Otóż przytoczę przy- 
klad, jak się do spraw podobnych brać powinno, jeśli nie 
w pót mety ustać, ale do celu dójśó i skutek osiągnąć 
pragniem-". W Czerniowcach, gdzie katolioyzm więcej 
liczy wyznawców nii krajowy obrządek wschodni, który 
tu 3 piękne liczy świątynie, dotychczas tylko jeden był 
kościół łac., tak, że w czasie wielkich świąt znaczna część 
publiczności na ulicy przed kościołem: stać musiała, siowa 
bożego pozbawiona. Ormianie zaś, liczący oprócz Polaków 
zastęp katolików najsilniejszy, m.eli w tymże kościele tyl
ko ołtarz jedon sobie przydzielony. Otóż lat temu 4 jak 
myśl powstała w majętnej k'asie Ormjan własnym kosztem 
zbudować druga świątynię katolicką, ktdraby miejscowej 
potrzebie godnie odpowiedziała. I oto w 3. latach zebra
no na ten oel 57.000 złr., i wcielenie myśl. tak dalece 
postąpiło, że budowa Kościoła tego już na ukończeniu. Ko
ściół ten w szlachetnym stylu zbudowany, nodlug planu 
sławnego Hlawki z Wiedr.a —  stanie się ozdobą s2ybko 
wzrastającej stolicy Bukowiny. Do zupełnego atoli uwień
czenia tegc dzieła, dc wybudowania 2 wież i wewnętrzne
go urządzenia i malowideł, nie stało juz było funduszów. 
Posypały się więc nowe ofiary i urządzono koncert, w 
którym odział miały tak ezerniewieokie, jak i lyowsaie

Pan Mizuli na tym wieczorku przyrzesł na korzjść 
polskiego „Towarzystwa bratniej pomocy11 w Czerniewcach, 
cd kilłtu lat istniejącego, a zs.lożonjgc przez zacnego re
prezentanta Polorji na Bukowinie, p. Aleas. Morgenbei.se- 
ra duć koncert 11. lub 12. lipca b, r. jako w dniu 
największego zjazdu z Bukowiny i Galicj w czasie jar
marku —  za co mu już z góry dzięki składamy.]

W  ie sS e fl, 9. marca. (KorPsp. Dz. Polsk.) Komitet 
Stowarzyszenia rękodzielniczego „Siła“ urządził, jak wia
domo, przedstawienie amatorskie d. 22. lutego z takiem 
powodzeniem , źe brakło miejsca dla publiczność.. Było o- 
becnyeh kilku członków koła polskiego, a między nimi kc- 
Jerzy Czartoryski z żoną. Pochlebne wyrazy, które się od 
obojga dostały w udziale amatorom, zniewoliły Komitet do 
dema powtórnego przedstawienia, które iię odbędzie d. la . 
n-erca w teatrze ks Sulkowskiego na Matzlein°dorferstr*Ł- 
se nr. 49. Na programie umieszczono trzy sztuki jedno- 
aktow: : Hajeirmi^a —  Cicha tcoda hrzeg rwie i Nikt
mnie nie zna. Następne przedstawienie f3. kwietnia.

S a n  F r a u i i s f o  (Kalifornia), 15. lutego. (Kor.
J2 Boisk.) Towarzystwo Tomków W Kalifornji zawią

zane 22. stycznia 1873 r., w celu wzbudzenia i pielęgno
wania narodowość, polski .j, i wspierania w potrzebie bę
dących, a godnych wsparcia rodaków, liczy ODecnie człon
ków czynnych 30. Prezydentem jest Kazimierz Bielawski 
z Galicji, były kapitan inźynierji w armji austruokiej. 
Wiceprezydentami: dr. Wlad. Pawlicki i Rudolf Korwin 
Piotrowski; sekretarzem Aleks. Elgass; skarbnikiem Jan 
Uszyński. D a dopięcia celu: pielęgnowania narodowości 
trzymamy gazety polskie: Dziennik P^znańsk-, Dziennik
Polski, Tygodnik Illusirmcany i trzy w Ameiyce wycho
dzące polskie gazity: Pielgrzym, Gazeta z Chicago i Ga
zeta Nowo-io^ska. Szanowny nasz rodak Kraszewski za
kupił nam kilkanaście książek polskicn i obdarzył nwemi 
dziełam’ neszij biblioteczkę. Z ostatnią przesyłką Dzien- 
nina otrzymaliśmy numer na okaz Szczutka.

M o r d c r f t t w o .  W sądzie okręgowym petersburskim, 
jak donosi Gołos odDylo się 28. lutego br. badanie umy
słowych zdolności 14 letniej dziewczyny, która służęc przy 
gatczyńskiej ochronie zaoiła 9ro dzieoi- Między innenr 
udusiła 4ro, wsunąwszy im dwe palce do gardła, jeano 
utopiła w kadzi, a jedno zarąuała siekierą. Małoletnia sbro- 
dniarka zdaje się nie mieć więcej jak lat 11, twarz jej 
nadzwyczajnie czerwona. Pocczat badania dziewczyna cno- 
wiadala szczegółowo o popełnionych przez siebie zabój
stwach, z czego widać, że ią bawiły bąble występujące na 
wodzie, w której utopiła jeanę ze svouh ofiar. Z toku 
sprawy okazało się  ̂ że opióoz zabijania dzieoi próbowała 
ona jeizcze otrnó cielę, ale to się jej nie powiodło. Po
nieważ na wszystkie pytania zadawane przez lezarzy, zbro
dniarza odpowiadała jasno i spokojuie, biegli osądzili, ze 
konieczne należało ją oddać pod długi i śoisłv nadzór, 
skutkiem czego odesłano dziewczynę do szpitalu miko- 
lajewskiego.

Mada miasta Lw ow a.
Posiedzenie d. 10. bm. pod przewodnictwem prezydenta 

Jasińskiego, poświęcone było wyłąoznie rozmaitym wybo
rom. Przeć rurządzeniem takowych zawiadomił przewodni
czący Radę, że znovu dwu radnych złożyło mandaty, a to 
pp. Kolinek i Prugar Marciu ; z powodn tych rezygnacyj 
nie u amy nic do zauważania... Sekcje ukonstytuowały się 
już d. 6. bm. i wybrały sobie pizowodniozących, a miano
wicie: Sekcja I. ks. Romaszkana przewodniozącym, a p. Wic- 
czyJskiego zastępcą jego; posiedzenia tej sekcji odbywać się 
Dędą w środę wieczorem. Sekcja II. dr. Mad jjskiego i Dy- 
meta; posiedzenia w środę. Sekoja III. p. Szemelowsku go 
i Moszczańskicgo ; posiedzenia w poniedziałek. Sekcja IV. 
p. Szydłowskiego Leopolda i Piątkowtkiegc Feliksa; posie
dzenia w poniedziałek. Sekcja V. ks. Formuniosza i dr. 
Strzeleckiego, posiedzenia w piątek.

Zarządzono wybór 20 delegatów do wydziału w myśl 
§ 81 porządku czynności dla Rady, według którego wcho
dzi w skład wydziału 2 delegatów z sekcji I .; 6 delega
tów z sekcji II.; 5 delegatów z sekcji I I I .; 4 delegatów z 
sekcji IV. i 3 delegatów z »3kcji V. Na 78 glotujących o- 
trzymali absolutną w’ększośó i weszli przeto do wydziału 
pp. Wieczynski, Filipowski, dr Madejski, Simon , Dymei, 
Halski, Gromam dr Kasparek, Szemelowski Ressig, Zbru 
żdk, Moszczański, Miączyński, di Karoz, dr Molędziński, 
Piątkowski Feliks Penter, ks. Formaniosz: Kulczycki, di 
Strzelecki. Opróoz tego każda sekcja wyszlc ze swego gro
na po 2 członków do wydziału, tak, ze wydział składać 
się będzie z 30 członków.

P Piątkowski Feliks objawił życzenie, ażeby w/brać 
_ komisję i pięciu, której zadaniem byłoby rozpoznanie azvn. 
nośei irydziałt i zbadanie, jak tai Rada wyglądałaby )«§



Nadziało. 1 Po wyjaśnieniu p. Jasińskiego, ie wydział musi « 
istnieć dopokąd obowiązuje regulamin dotychczasowy —  p. 
Piątkowski zapowiedział wniesienie wniobkn na piśmie.

Pierwszym delegatem na zastępcę I. wiceprezydenta 
wybrany został p. Wieozyńsh 74 głosami na 77 głosują
cych (2 głosy jti/ym ał dr Madejski a jeden glos p. Ba- 
łntowski).

Do komisji admini.itraojjnej wybrani zostali pr Dą
browski, dr Madejski, Szcmelowski, Halski, Groman, Piąt
kowski, Penter.

Do komitetu zan uiaującegc m. szkołą handlowo-prze- 
niysłową weszlj pp. Aleksandrowicz, Niemozynowski, Pietsch, 
Smutny, Gołogorski, Kwaszyński i Waehnianin.

Bada zatwierdziła dotychczasowych dwu delegatów pp. 
Dąbrowskiego i dr. Sermaka do rokowań z rządem wzglę
dem sprzedaży parcel) gruntu na placu Ś. Ducha, budo
wy drugiej szkoły realnej i sprzedaży tak zwanej „Bramy 
Bogackiej.*

P. Jasińiki zawezwał sekcję V (organizacyjną), ażeby 
wypracowała wnioski wzglądem w y b,0 r u r a c y o 
Ra 1 j  szk. k ra j. (w miejsce p. Starkla) tak, aby ta spra
wa na najDliższem posiedzeniu Rady m ., które zgodnio z 
życzeniem radnych, zwołane będzie n« wtorek ( I ł .  bm.), 
mogła być postawioną na porządku dziennym obok wyl o- 
rów jeszcze 20 rozmaitych komiayj i delegatów.

Numei
Płatny 1. 
wrr«*nia

roku
Numer

Płatny 1. 
września

roki

Dział liter apfco-arty styczny.
ćrf. 11. marca J 

K r o n i k a  t e a t r a l n a .  D z iś  1 1 . b . m . na do
chód tyle zasłużonego i ulubionego artysty naszej sceny 
J  A d o l f a  L i n ' - o w a k i e g o  odegranym będzie raz 
p. A d o l i  a ^  ^ aktach Dominika Magnuszewskiego

p od ług  pianu pozosta łego po 
W ołow sk i.

pierwszy dramat 
Rozbójnik salonowy. AL.

aDt° ? V £ £ S a d z i e  się - ^ c h ó d j n n d u ^ s t r .  
ży ogniowej ochotniczej we czwar e . .. p,roQj0lawy
tamtejszego Tow. muzycznego ko. " ^ a g u m  (for- 
Dowiakowbku j z.s wspóludzu łem , p. otłervl Pro-
tepianisty) i Stefana Grzy w.ńskiego (śpiewak p t p  
t L  następujący: C z ę ś ć  I. 1. ChopA. „OsUti sejrn  ̂
polonez, odegra p. Wagner. 2. Gounod. Arja p.

dśpiewa pani Dowiakowtka. o. terdi. Arja z op. 
oodonosor", odśpiewa p. Grzywiński. 4. Moniuszk . ^
ten le vooi“ duet na sopran i bas, odśpiewają pani uo -
kowska i p. Grzywiński. C z ę ć  II. 1. 3. Wagner, a)
gende, b) Rapsodja, odegra autor. 2. a) Mozart, Fj f
b) Moniuszko. Niedziela, odśpiewa pani Dowiakowska. * • 
a) Troszl. „Pieśń wenecka", b) Moniuszko. „Grajek , od
śpiewa p. Grzywiński. 4. Arditi. „L 1 .stas. walc, e pie 
wa ]>ani Dowiakowska.

„N a b u - 
„In-

Numer
Płutni L. 
września 

roku

124 1871
229 łł
263 łł
273 łł
287 »

W
306 n
r,8(J Tł

i46 •»

834 n
9-21 n
945 >7

1114 ; «
1181 Tł

1273 Tł

1331 TT

1663 T7

1681 «
1833 Tł

1875 11
1984 Ił

2099 ; Tł

2136 Tl

2|g6 Tł

2453 Tl

24ar> Tł

2529 n
2,>85 n
2604 n
2961 n
3077 u
3159 Tł
3162 TT

0310 Tł
3319 Tł
3406 Tł
3433 łł

3492 Tł

3529 Tł

3540 Tł

3544 łt
3581 11
3671 łt

22 1874
332 88
,357 n
397 w
457 łi
718 »

102? łt
1252 y>
125« r>
1329 »
1401 n
1419
1609
1659 n
1802 n
1803 V

1820 w
2106 n
2120 i i
2286 n
2345 *

Nnmer
Płiytm» 1. 
września

rokn
Numer września

roku

Serja A. po 100̂  tir.
1874

I

3672 
3686 
3741 
3752 
3831 
3882 
3916 
3957 
4085 
4126 
4171 
4390 
4464 
4483 
4720 
4819 
4916 
5035 
5286 
5573 
5631 
5748 
5845 
6056 
6145 
6272 
6361 
6395 
6459 
6465 
6473 
6598 
6703 
6»15 
6865 
6900 
(.910 
7012 
7113 
71G1 
7189 
7251 
7297

Serja B. po 300 sir.
2438
2464
2451
2953
3040
3256
3518
3525
3528
3545
3591
3724
3787
3788 
3977 
3999 
4125 
4165 
4230 
4211 
42o9

1874

7345 
7363 
7597 
7 41 
7673 
7720 
7745 
7760 
7800 
7810 
7986 
8018 
8058 
8254 
8256 
8418 
8464 
8526 
8530 
8546 
8575 
8665 
8699 
8869 
8911 
8937 
8980 
8986 
9061 
9126 
9194 
9235 
9339 
9539 
9559 
9654 
9715 
9950 

10014 
10029 
10098 
10115

4102
4146
4479
4527
4607
4640
4651
4657
4727
4774
4794
5u52
5070
5097
5165
5372
5490
3569
5582
5618
5686

| 1874

1874

Goftpodarstwo prx< 1 handel.
C .  k .  u p r r .  g a l i c y j s k i  B a u k  h i p o t e c z n y .  W y 

ka* ,!»:• 28. Int.<ro 1874 wylosowanych listów hipotecznych,
~  '"Płatny 1.

332 
451 
459 
491 
527 
58-2 
u 24 
876 

10.33 
1<(42 
1153 
1272 
15G4 
1597 
1639 
1709 
1846 
2216 
2292 
2295 
2352 
2449 
2597

17
75

137
151
175
196
224
233
'271
.168
427
450
467
571
816
«43
889
478

1023
1110
1313
1821
l»3fl
1844
1989
2001
SOWi
2067
Z324
2285
2305
2327
2394
2519
2659
2669
‘>686
2748

17 |
323 i 

W y k a z  
teoznycli :

1874

1874

Serja C. po u<X) złł. 
2710 1874
2878 
2907 
2909 
3133 
3137 
3208 
3213 
3455 
3475 
3532 
3544 
Ł581 
3600 
3641 
3679 
3742 
3744
3748
3749 
3785 
3789 
3894

Serja D. po 1000 złr.

Numer
P ła tn y  1.
września

roku

I

3080
3181
3334
3512
3518
3602
3629
3733
376T.
3473
3987
4095
4359
4373
4379
4603
4679
4.02
4767
4957
5065
5090
5226
5377
0380
6511
5764
5979
6021
6076
6107
G492
6632
6665
6965
7068
7095
7100

1874

3927
4067
4080
H Sl
4269
445,.
4671
4702
4764
4815
4909
5012
5030
5034
5338
5359
5434
5642
5739
5744

7188
7316
7510
7548
7560
7641
7674
7678
7803
7848
7852
7995
8016
8168
8184
3252
8281
8312
8347
8378
8463
8521
8553
8.43
8828
9043
9005
9089
9106
9*14
9129
9362
9431
9770
9790
9794
3805
9858

1874

1874

1874 500 1874
Serja E. po 5000 złr.
■ 3C1 I 1374 [

422 | „ I I
latach wylosowanych listów hipo-w poprzednich

88
95

104
209
225
274
285
321
367
418
m
498
550
861
912
934

1010
1096
1121
1316
1360

133
268
274
293
520

10 12
1347
1375
L41G

40
261
301
405
504
617
709
921
948

18t>9 
5871 
' o?3
1872
1873 
1873 
1873 
1873 
1873 
1869
1872
1873 
1873
1872
1873
1869
1872
1873
1870 
1873
1872

1870 
1869
1873 
1873
1871 
1871 
1873
1871 
1873

1873
1873
1872
1873 
1873 
1873 
1872 
1S73 
1872

Serja A. 
1379 
1440 
1481 
1G14 
1772 
1883 
189(1 
1897 
2133 
2140 
2191 
2381 
2419 
2917 
2921 
2952 
3542 
3230 
3288 
3 3 8  
3977 

Ssrjs B. 
1722 
1788 
1831 
1951 
1956 
2089 
2318 
2493 
2667

po 100 złr. 
1870 
1873 
1873
1870 
1373 
1873
1871 
1371 
1873 
1871 
1871 
1873 
1871
1871 
1873 
1873 
1873
1872
1871
1872 
7872

po 300 złr. 
1871
1873 
1873 
1873
1871
1872
1873 
1873 
1872

Serja C. po 500 złr.
1194
1435
1473
1595
1621
1675
1977
1978 
1980

1873
1871 
1371
1872
1873 
1371 
1873 
1672 
1873

4266
4.143
4363
4380
4523
5021
5022 
5064 
5220 
5239 
5270 
5300 
5583 
6018 
62-27 
6631 
7995 
8050 
813+ 
8403

2:380
3971
3019
3572
3589
3755
3758
3935
4231

1998 
2195 
25>05 
2567 
2678 
2684 
3905 
4 437 
4512

1873
1871 
1372 
1873 
1371
1872
1872
1873 
187? 
1873 
1873 
1873 
1873 
1873
1872
1873 
1873 
1873 
1873 
1873

1873
1873
1873
1873
1873
1873
1873
1873
1873

1871
1872
1873 
1872
1872
1873 
1873 
1873 
■373

Serja D. po 1000 zli.
1873
1871 
Jb73
1872
1871
1872
1873 
1873 
1373 
1873

2370
2433
2567
2771
3025
3199
3734
3735 
4715 
4947

1872 
1371 
1373
1873 
1873
1872
1871
1873 
1873
1872

5542
6667
5700
G355
6754
6763
7914
7982
8323

187?
1373
1873
187?
1873
1373
1873
1873
1873

988 
1413 
1434 
1621 
1755 
1765 
1845 
1924 
2129 
2132
W y k ‘ n  T 2O3O P7 l 0 0 0  złr., ser. C. nr. 1163, 1188, 3474

: fi? “  : I,0łr- “  B nr. 984 Po 300 *h. 
i po 500 złr., »or. • . knponj w 0d listów hipotecznych
| W y k a z  -m ary ger D, nr.1784  po 30 złr. Płatnych 
I płatnych L. wrze ma •• ^  złr., ser. B. nr. 134, 576,

1. marca 1871: Ser. ^ 991) 992, i 037, 1038 po 15
: lo42 po 9 *lr., »«*• ■ ' # 3333, 2334, 2335, 2336, 3207

złr., ser. D. nr, 1121, 2310,
po 30 złr.

< l i i .a e A ,  9. marca. (Kor. D*. P oh l.) Na dziziejzzy targ 
przypędzono wołów galicyjskich y04. węgierskich 1879, niemie
ckich 252, r_zem wszystkich 3035 git. Targ był do* ć powoln 
piacono galicyjskie lichsze woły 30 —  31 złr., lepsze 31-50 £ o 
32 złr. Jeduę partję ta 32-60 *lr. sprt,edauO. Węgierskie płacono 
od 29 — 33 złr. Wszystkie rozprzedano bez opłaty targowej 21 
złr. na parę. J. Krr^ntofowici Leopoldztad , CafA Stie-boeck,

amortyzowanych listów ..potocznych wraz z kupo-

łow.

ŁW»w ■ Izby Z*niH*w«l
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Ł «k«J« M s w ę .
f t » K S § S i :

I Ł  Ł le t r  ■“ **- ■ * 100 *** ' 
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***  enT lU blety ! »re. w

100 ahe kt tte O • 0
■ «£f-.t1Sołr. : :
* Brnie. 1081 *t.
1 —otudn. 81. 600 tr. . .
* Boay 1876.1870 S pro. .
* edi, O. P. ippsłr. m. k.
I ,  ,  „  «  lOO alr. w. a.

m (  .  w er. bpre. wa
* aaiehoo. eeeek. u  100 Br. 

w . a  n . 100 B r. w , a. .
golel 1 . C -p ił. a i o .  I pr* w 100 v .  • • ■ •

— w erebrze .
IeL  3*H s. X . Ł . 100 d r . w. a.

iw srebne 1 pre. sa 100) . 
I e L  n i le .  ( .  L , Bwls, U .

,  iwow-*«era. po 100 d r. 
(w erebrze 6 pre. za 100) 

„ SmisJa 1807 .
Kelei Albreehta. ,  ,

.  sadOsleetrzełukbe) .  .
,  InpkewekM .
a dedmlezrod. str. 300w. a.
,  ke. B odolb 1 300 d r.

(w erebrze * re. sa 100)
a ‘  tnc - m i .  po SuO dr.

(w  arebne 6 pre. ee 100) 
T ow .jp ra f. przemyeŁ śeh »• 

800 etr. . . . .  
W a ln ty . oeasnkiej kerony . 
Dnkzt as w azo. . .

,  obrączkowy . .
Mzpoieondor . . . .  
SnwerenyeufM ekło. ,
Tmnerjał moeklewakl ,
Srebro ............................
ki-eero, kipony , . ,  ,
Talary srnąsbnzo ,  ,  ,
fraek li Htoty be . ha .4  ,  ,

Bada państwa.
W l e i e ń  9. marew. Na wiadomość , i e mlnistra- 

wiebędąkab.0rać ? i,F w sprawie ustaw wyznanijwych, 
natłok na galerjaoh oy> caa wielki dzisia; że aetk 
ludzi me mogły dostuó biletów, a loża dziennikarska 
przedstawi^ ąuodhbet damski, którego tam nigdy 
jeszcze nie bywało. Kobiety by łj zdania, że kwestia 
chodzi o słubj cywilne, 1 dlatego cisnęły sie na gale! 
rje Posiedzenie rozpoczęć się o godzinie >*12. Por- 
malja zbyto krótko. Minister Lasser przedłożył zmia
nę ordynacji wyborczo, względem jednego Ł g u  w 
Czechach i potem pftyłtąpiono do dalszej rozprawi 
nad ustawą wyznaniową. 1 “  ?

Dr. S m o l k a  złożył na stół wniosek tej osnow y
„trojekt dotyczący regulacji stosunków pralnych koi
ścicła katolickiego odsyła ,ię napowrót ao kom tii
z poleceniem, a ly  wypracowała u.tawę r e g U l u f i S
sunk, w s z y s  k i r h w y z n a ń  i przćdłożyła i i  Izbie “
Prezydent óświaficzar, że regulamin nie boAwala mu
dopuścić,tego wniosku. S m o l k a  nowołfje sh ua 8
62 regulaminu i żąda zapytania Izby, L  J J L f*
vr»uon mia dyskusj . Wniosek ten poddany p5 K 3 |
sowanie upada bardzo znaczną większością, gtSsow
rj. , 1 1  wy “łąchpła następnie namiętnej mowy br

n JOn1°ralne8ro mowc  ̂ przeciwko^usta-
Z  O ma f 0 jef °  przyjaciele polityczninio wezmą udziału w dalszych rozprawach, j„żęliby
Izb projekt przedłożony przyjęła za podstawę dc dy
skusji specjalnej. Potem mówił dr. Kopp i sprawozda
wca Weaber za ustawą. r

Po przemówieniu jeneralnycb mówców i sprawo
zdawcy zabrał głos mimstrr wyznań Śtremayr • Przed
łożenie jest pcoduktdm wolnego od up ^edzei poglą
du na .zeozywiste stosunki. Nif ma w V S i
pogwałcenia kościoła katolickiego. Rząd dalekimlelt 
od m, “ zaum się v zakres sumień, ale żaden rz«“  Te. 
mącj swe .tanowizko me muże zezwoli, , aby reli^L 
była nadużywaną dla szkodliwych P..Pstwi \gitaey? 
(huczne oklaski w Izbie i na galerjaclu Pr zydeni 
upomina galenę o zachowanib spokoju), Rzad nie mn 
ż| pozwolić, aby słudzy boży stawali się mandatarju- 
siami opozycji prawno-pańklwowej (nowe oklaski). Źa- 
camem rządu i władzy ustawoaawczej nie jbst prowa- 
d,en,el wojny z kościołem, ale urządzenie J stosunków 
kościoła, aby m jgł on swobodnie działać w zaszczy
tnej sferze sweg o powołauk, ale s arabem, aby nic 
mógł przestępować na nietykalne pole ustaw publi

pra‘ d ,o L ;e  d0 *  

w S r . ^ r oŵ “ . f Wd?" t*- A«-»-
pewną cząść u staw zasaoniczyćh JZZ eskamotowa: 
tc nio przyszło na myśl. Pomiedfv LiH*™0" 1 n' eJ3 
ekimi zawsze znajduje uzuaS  ^ T n  i  aUitrJ-i-
konstytucja. legc wyrazu rzt ohe..  ̂ -̂ rŁZ, z,o v r i < ? 
nftał, tc też nie będzie potrzeby, ab*r “ 1 1 ; następcy
zuowu go m,eh przywracać. (Huczne oklaski) N w -  
wają rząd obeery—  rządem Lassera, tylko pod firnL  
Auersperga Składne Iz^ki temu m o lĘ , Z  to ?o- 
wteaział iobenwart), dowied. or tylko, że pLiadam 
rozum polityczny, saoro posiłkuję się radami męż”  
kTóry przez długi szereg lat pracował dla dobra pąń-
I  ZU Ę L  “ qH austrj ackie lePiei od kogokolwiek, 

któiym wierne serce austrjackie b.je w pieisiucb
bferaTsoK h.UC! D,e .oklaski-) ^je  potrzebowałem doi 
s l t l  5 ° r C '  Z zaF » ni^y (gorżka aluzja do Schńfflego , którzy nas mieliby uczy* nowo - patento
wanego pałrjotyzmu aus^acriego. ^ H u c z n e  oklaski) 
Mówiąc o pi-zytoczonera zdaniu ministra mrat zae-ra- 
mcznych, hr. Andraisego* że Austrja mi przym, sfwą 
marszrutę, mówca oświadcza: będąc z mmis. -em spraw 
zagranicznych w ogóle solioaruie związmvm m oZ  
wyrzec, iż ta przymusowa marszruta, nie jest inną, jak 
marszrutą zdrowego ludzkiego rozumu, który ma Au-
kla8k n ^ 5 l , Wón l “  P° tęŻDem Paóstwem. (Żywe 1  
stanj > ’ 0p0Z" cJa &rozi> że tŁ ustewa ngdy nie
7Zda d J / eCZyWl8t°\Clą’ t0 oświad“zam, że rzad po -
S f  ,h „ T J  m  K «5a -
u™ .ok “  r ™ ™ # *  » u « t i  w I*bi i „

cha 9 f f i kB0CŁeÓ8k1’ Gler0WŁki- Gniewosz,’ Hajdama- 
W i S i  R r »°n,gBmw-nn.' J^ 6 k i' kowalski, ks.

kawskT JP'C zerfe ' ° b.eł“ 6Citl: ^ a k lry sk i, E. Czer- 
Gracholski' h h 8, -1' Dunajewski, Dworski, Gołąb, OTocnoiskr, Horo dyski Hoszard, Jasiński Jaw ork i
Łabath, Kaczała Kamiński. Kozłowski , hr Kras “k i ’
nazw°ałUh r b CZ l ) tÓr̂ 7  t0J * *bńości nazwał hrabią u ,uam bonus w* vateE!) Łepi owski
rolm ov ki , Raczka, Rylski, bmc.La, Sm araew S ’ 
Tarnowski, Torosiewięz, Wnigel, Wężyk, Wodzicki!

Jak vidzimy, głosowano pro i contra t  rozma
itych bardzo pobudek.

Nieobecni byli: pp. Bartoszewski, Dzwonfcowsl&i, 
Gross, ks. Joayczyńsk:, Kirchmayer, krynioŁ Połł  
wicz, ks. Sangnanko, ar. Zyblikiswicz;

Ks. GreuCe. wołał głośno : b r w o ! ilekroć któ.j 
z księży rnskich głobował za więkazością

Biuro k irespondencyjne rozteiegrafowało wszy
stkim dziennikom d. 10. b. m : „Wszyztkic wiernokon- 
Btytucyjne dzienniki podnoszę wczorajsze powodzenie 
w Radzie pańs wa. jako najświetniejsze swycięfftwo w 
parlameniarrych dziejach Austiji; gdyż solidarność 
między rządem a imponującą większością przeszło 
trzech czwartych głosów, Btwierdzoną została w spo
sób drastyczny. Austrja może pyć dumne z takiego 
dnia. Pełne siły wystąpienie rządu znajdzie silny 
odgłos w kraju i zagranicą. Stanowcza otwartość pre*- 
znsa ministrów zasługuje na wdzięczność wszystkich, 
dla któ-yeh drogim jest honor Austrji, Nie można po
myśleć o bardziej porywającej owacji, jak ją  słożuno 
ministerstwu. W łaśnie, że kwestju wolności sumienia 
dała powód do ściślejszego zespolenia węgłów międpy 
ministerstwem a partją wiernokonstytucyjną, może to 
jeszcze podwyższyć przyjaźne wrażenie, jakie fakt ten 
wywoła w najdalszych krańcach."

Nie podlega wątpliwości, że pozycja ministeistwr, 
wobec tego rezultatu poprawiła się znacznie. Następne 
posiedzenie jutro.

Telegraficznie donostą, że wczoraj we wtóre* u- 
chwalono 2 paiagrafy po dłuższej dyskusji.

Ostatnie wiadomości.
Księża biskupi Wierachlejski PuKalski i flirssle- 

wyjechali do Windnia dla pożegnania ks. nuncjusza 
Falcinellegu, który zostawszy kardynałem, opusucaa 
swoją posadę.
- , ^ ahurzenia w Nowym Peszcie nie mają żadnego 
mieścina* ba ? 1 P°łltyf 1‘ znac*enia- N°wy P«»ztjest
E W S I '
ści p datkowe (!) odebrał e o t  0g,° ‘

pobicia przez panuu.-ów. Lnct -:ati-__rmał  tramne. Da
remnie odczytano mu parere lekarskie. Zwłoki'Drzy- 
niesioDo pod ratusz i zaczęto bombardować go kaaiit 
numi. Na cmentarzu zaszły podobne sceny. Panth,- 
rów, którzy ślopemi nabojami dali ognia, zmuszono do 
ucieezK-kan uniami. Wieczorem ludność obiegu, na 
nowo ratusz, wyłamała drzwi i OKna. Urzędników nie 
oyło, ale policja dała ognia i czterech miesŁkańoów

? E ii'- j , , , 8‘ ^0QŁ1Dy sąsiednich wsi prz-był”  
I )8iłki dla luclu; ten ośmi ilony podstąpił znowu pod

s s s . ' £ ^ ^  • w " ? Mw"”-
O goazime 9. przybyło wojsko, ale ratosft sta^ 

luż w płomieniach i dopiero po półnooy można go 
by opanować Nazajutrz wysłano tam z Pesztu komi- 
SJS krymipalną i przedsięwzięto aresztowania.

T e l e g r a m y  t t z i e r i t i k a  P o l s k i e g o .
P e s z t  10. marca. Dzis.aj byli powołani 

do cesarza na zamek: hr. Majlath, Csengery, 
Kołoman Tisza i Kerkapolyi. Dymisja minister
stwa jeszcze nie rozstrzygnięta.

T e l e g r a f o w a n e  k o n a  w i e d e k s k t e
a. 10. ms-ra 2 godŁ 15 nln.

a r a - i a t i  s r f e  w - r  >3
152 ^  *aS° ^ U*łr- 39, M  tescroww i • ir  ̂ an» -anat 141— j Bamcc Zw iuk 1267

l“ir ,T ;i>" 78j) !‘,j *“
lank-actieu 110 £b W  ^ eor,r 8n ~  — • Verketa
kndowaicwzo 84 76;
— - i  Wiener B a n r a ^ T ^ f ś  8i l  60>.u Wi 9n8r ***»*
Eos r,,kie 3anlr"otr  1*54 Din L ^  '  8f - -

¥*HFyiią Rentt* 5^*50. Lombardy— *  Utp • —

Przyjechali do Lwowa od 10. do 11. marca.
E u r o p e js k i .  F. Niedźwiedzia z Jauo:va, E W 

sock1 z Królestwa, A. Koeiatkiewicz z Albinówki, K. ZukotyńJ

P o c i ą g )  k o l e j c w o : P r z y c h o d z ą  na *1 6 wi
d w o r ą e c :  a K r a k o w a  o 5. g. 57. m. rano, 9. g. 45.rn.Trai 
i 10 g. 50. m. rano —  i  C z e r n i o w i e c :  3. g. 58. m. ra 
3. g. 45 m. po i (łudniu i 11. g. 8 m. w nocy — B 1 o d w o t

\ 3 ' odów Ł g. 18. m. rano, 4. g. 3. m. po poinń.
i 10. g 58. m. w nocy.

. ^ m k o w a  5. g. 5. m. rano. 5. g. 5
wi6c»ór i 11. g. 28. m, w nocy — d* C z e r n i o w i • c : 6. *A  
m. rano, 12. g .  15. m. w południe i 11. g. w noc?? —  do Fc 
w o t o - . z y s k  i B r o d ó w :  12. g. w po/ud., 10. g v  nocy i 6 
/. m. ro. aa

2  P o d z a m c z a  o d c h o d z ą  do P o d w o ł o c i j a l r  i 
B r o d ó w :  g. 11. 32. m. w nocy i 12. g. 26 m. w połndnie.

*  • ze Stry ja :  codziennie o 9. g. 2b. m. rai 
prócz tego we wtorek, czwartek i niedzielę o 10. g. 3L m w no< 

O d  M d z ą  do S t r y ja :  codz. o 6. g. 35. m. rano. nrd 
tego we wtorek, czwartek i niedzielę o £. g. 30. m. po m^ndn
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Wwyi tkia. cierpiącym up«w nis zdrnwie i u ty  ba, • k u m  l keaztór

A u  B a r r  w -
z  Ł  o  n  d  j  i  i  l, “

iohtdU, nerwów, pierai, płuc, wątreoy, grucrołów, Hony ilnzewej pęchJJŚfa ner k f  ^  n8nwa WM*lk ił ci- r’>i*ni
«tm ę, kaszel, niestrawność, zateania, biegunki, bezsenność bez.iluob^ hem ’r a > organów oddechu, jako to: tabertały, Bu-.hot; 

szura w uszach, nudności i t. p. nawet podczas ciąży L_ nakoniec’ d ' 7 7 °' :""J pUChlm9’ Kor4« k i ,  »  wrot g łow „ uderzeni
. , , « »  .  w uJLŁ * * *

C e r t y f i k a t  H r .  5 7 .0 4 9 *
Fo B ogu, zawdzięczam życie, wobec strasznych moich cit»r i f x i iv. G la inach,  liper 86 .y moich cierpieli ijjąd l owych i nerwowych. pąAskiei „Eeyaleaciśre du B k n

a°  8^e r , administrator parafii Glainach pod Klagenfurtem poczta Dnterbergen, 
C e r t y f i k a t  N r .  0 9 .0 1 4 ,  „ 7  , ,  . . ; ;■p. ji • ,, . . Wes ka n ,  l4. wrriśma 1868.

Iro liaa jn , J Ł . . ,  .  w ‘  “ “ / ?  P »* ">  '■ "« h r a . r ń * . , , .  i

*  ł -  - i —  an B ,y lt , i L Z , T Z ; 7 . ń r . “  “

12 fantów 20 
blicsksch na

Ulrn te ł^ M d r ie  w norżadiWAh u f 6w n ł  *k la d  w W i e d n i u  u B a rr y  du B a r r y "k Com p W L l l f i i c h g a n e  6
l T p o b r ^ r Po ^ t o w r l  7 * #UePaob »>r«nnyob Sktad w ileń sk i w ryła taś „K o r a le *  o i ś re *  swoją na przekiaora



d zie n n ie  p o l s i l

Ju l nadeszły
m teraźniejszy Sezon §

N
Cfl

K a fta n ik ! wi©*< i.n«- . . . .
iraietory i . mu nt< lets . . . .
la t v b n e  '.n kult* f k o s tiu m y  do p « d r 6 iy  
b n b u ie  d o  sp a ceru  1 sa lo n u  .
U b io ry  ra n n e  . . . . .
P a le to ty  a k sa m itn e  i m a n ty le  
W elw eto w e ż a k ie ty  i m a n ty le  
K a szm iro w e  . . . . .
K o to iu ly , p łaszcze  do tea tru  I t . d .
F ra n c u sk ie , a n g ie lsk ie  i b erliń sk ie  szale i  ch u stk i

od 4  
8

15
3 0
15

5 0
10
5  
O 
3

z ir . do 3 0  z łr .
60 „  
50 „  
60 „  
40 „  

300 
50 .. 
T O  . ,  
80 9, 

35C ,,

Do znanego ze swej tŁuiróci
t t A & ł Z I M

KtlHMAYERA
w e  J w o w i e  p M a e  M a r j a t k i .

Apti-bn w  W y in ie y
na Bukowinie obok Kut, poszukuje

Praktykanta.
Bliższa wiadomość tamże. 1335 1.2

pomTkjsz iianTe !
składające sie z aa li, dwóch pokojów i przed
pokoju , jest wraz z meblami i fortepianem, 
lub bez takowych, na przeciąg 6 miesięcy do 
o d n A ję c i a *  — Bliższej wiadomości powziąć 
można w Ajencji dzienników i w biurze ko- 
misowem A. Piątkowskiego we Lwowie. 1-2

L i i s l r a
z najlepszych fabryk także za wy
płatą ratami pod korzystnemi wa

runkami w składzie 1308 3-3

plac Marjaclśi Nr. G
obol ISiflFdfiłi p. E H. RICHTERA.

Handel
towarów korzennych

we Lw ow ie
p o c i  , , a B l o t y m  K o g u t o m “ ,

poleca  na zbliżające sie

SwiftaWielkanocnek
n a  i ta n ie j  

w najlepszej jakości:
C u k i e r  w głowie . . . 1 ft. po 30 ct.

„ „ najlep tli. 1 „ „ 31 „
„ rżnięty w kostki . 1 B „ 12 »
„ w mączce najlepszy 1 „ B 32 B
„ najlepszy na funty 1 „ „ 32 „

M i g d a ł y  wybierane. . . ’  „ „ 3,_ „
„ gcrzkle . . . . t  „ B 80 „

D a k t y l e  toy liirane. . . 1 „ B 52 B
I t a d z y n k l . u l t .  (be.peitek 1 „ B 40 „

B Lleme duże . 1 „ B 38 B
, czarne drobne. 1 „ „ 32 B

M a l a g a ................................. 1 B B100 B
C y k a t a ................................. 1 „ „ 12o „
k r a n c i u l  (łupki pomarań.) 1 B B 80 „
P o u i d ł a  wegier.kie słod. I B \ 24 B
6 U v k l  tureckie . , . . 1 „ „ 32 „

Wszelkie gatunki korzenia
uaj taniej.

O p ł a t k i .....................100 sztuk 80 ct.
S m a l e c .....................1 funt . . 44
C z o k o l a d a  1 ft. 74 i 94 ct., z wanilją90 
M u s z t a r d y  francu.kie i kremskie najśw. 
S a r d y n k i  w puszkach po 45 ct., 54 ct., 

75 ct., 90 ct. i 1-50 ct.
Ś l e d z i e  marynowane sztuka 10 ct., szko

ckie para 13 ct.
R o B o l i s y  flaszka 80 ct., 90 ct. i 1 zir. 
I . i k w o r y  krajowe i zagraniczne po 1 złr.,

1 złr. 80 ct., 3 iłr. 25 ct., 4 y.łr.
K t i m  J a m a ik a  n a jle p sz y  m ia ra  2*80 ct.

n „ flaszka 1*40, 70 i 38 ct.
„ dobry, miara 2 złr. 20 ct.

" flaszka 28 i 55 ct., 1 10 ct.» w

n " I m a .
Y o s l a n e r  czerwony

biały  . . .
K l o s t e r n e u b u r g e r
B u r g u n d e r  czerwony 
K i i b a n i  I biały . . .
B u d a .  czerw. uy . . .
B a K J t o r e r  b ia ły  . .
H e g e l a u e r  biały . .
W i l a n y t  Muskat 
C l a r e l  czerwony . . .
B u s t e r  damski . . .
M a s l a c z  wytrawny 
T o k a j  c r

„  słodki . .
Biorąc za 50 guldenów, nie liczę za 

opakowanie i odstawiam U war do każdej 
stacji kolei galicyjskiej opłatnie.

Zamówienia na jedynie dubre drożdże już 
przyjmuję i wysyłam takowe na Ś w ię t a
dnia 38. marca. 1838 1—?

flaszka T90 ct. 
90 „ 
90 „ 
90 „ 
7S f  
75 B 

-  1 -  *
■ 1—  „

90 „ 
75 „

* 1—  z
n 1-50 B

2-_
I 1-50 ”

. SMFT Tylko radykalna kuracja chorób j 
■•tajemniczych zabezpiecza od wielu ciężkich* 
] słabości na przyszłość. Takową zapewniaj 
Ina podstawie wieloletniej praktyki

J M  K U F P IE L
lekarz prakł. Med., Chirurgii i Aku- 
szerji, Specjalista chorób tajemniczych«

Mieszka przy ulicy Kopernika (dawniej 
Szerokiej) 1. 16. — Godzina ordynacyjna od 
10. do 13. przed, od 3. do S. po południu.

I m  p o t e n c j e  (osłabienie siły mężno- 
ści), S t r i c m r y ,  P o l i u c j e ,  tudzież ra
ny, wrz 4y, pławy, słabości skórna wszel
kiego rodzaju, leczę gruutown.e pod gwa
rancją (nowo powstałe w przeciągu 48 go- 
Izin), bez przerwy zatrudnienia i pod naj
ściślejszą dyskrecją. 1253 10—15

Na honorowane listy odpowiadam bez
zwłocznie i służę medykamentami.

najtaniej w handlu Umila Łalineka we Lwowie, Rynek 1, 15.
C u k i e r  w głowie . . . funt cnt.. 30 i 31 Figi sułtańskie
l i  iM. JI C e y lo n ...........................funt złr. TO

B B najprzed. funt złr. 108 i T l?
M i g d a ł y  wybierane . . . .  funt cnt. 50
D a k t e l e ................................... „ ’  '!%
R o d z y n k i  bez pestek • . - „ » 44

d u ż e ..........................  B 36
czarne drobne „ . 3 2

„ wieńcowe . . . .  
Cykata, włoska . . . 
Skórki pomarańczowe . 
Marmolada włoska . 
Powidła przecierane . 
Smalec węgierski . . 
Słonina węgierska .

funt cnt. 44 
• „ , 2 8
. funt złr. 1'20 

funt cnt. 72
42n n

• * , 24
• „ „ M
. „ ,  44

liro ł.d że  najsilniejsze funt cnt. 70
Czekolady funt od cnt.. 64 do zrł. 1-20
K u m  bremski . . . butelka złr. 1 i 1-40 

„ „ . butelka cnt. 80 i złr. 1-—
Zieleiliaki but. od cnt. 60, 80 do złr. 1-— 
Kilu ner czerwony stary . butelka cnt. 60 
Budni „ „ n 70
Yiloiner B B „ . 7 0

( / i iu b l i s  białe 
S z c b s u r d e r  czerwony 
Tokaj słodkawy . . .

„ wytrawny.
S i .  F s t e p h e  . . . .
M a d e i r a  stare . . .
X e r e s  B . . . 
( o g n i t e  „ . . .

Szanownym odbiorcom za 50 złr na raz odstawiam towar franko na wszystkie stacje kolej*owe.

butelka cnt. 80 
„ złr. 1—
, . 2—
,  ,  3—
.  ,  i - *
.  ,  2-50
,  ,  3—
. .  2-50

1318 3—a

H a l i n a
dobiym stanie do w ody sodow ej 

jest n a ty c h m ia st  do sp rze d a 
n ia  pod przystępnemi warimKaui..

Aleksander Bohuss,
1327 2—2 aptekarz w Jarosławiu.

A PT K A w R ohaty n ie poszukuje

Praktykanta,
tylko z dobrenu świadectwami _ 
chwalebnie prowadzący sie bodzie 
uwzględnionym. " ^  1—2

SPEDYCJA.
Dla załatwiania przesyłek do wszystkich miast

Składy fortepianów
L U D W I K A  D A R K A

we Lwowie i Czerniowcach.

GŁÓWNY SKŁAD
t r r  Ł m o i t i c  u l i c a  K o p e r n i k a  1. 3 >

poleca największy wybór

FORTEjUióf, PIAlffl i FlilBAHWflHl.l
■ najlei-*r’ 'l'b fubryk wiedeńskich, drezdeńskich, 
paryskich i berlińskich, mianowicie fortepiany:

BOsendorfera vd 600 do 1000 dr., 
liOtinlBChu. «i ń 0 ii i KXł rfi., Beeh- 
StelOO 750 do 1000 złr , Kapsa po 
650 At Kbrbui a po 56u słr , Sek W« ig. 
hofera od 480 lo 650 złr., Mar*.en m a, 
FzUałsz- H ólzla  i innycb ol 380 do 500 złr., 
Stelliitmera po Planliz* pa-
llsandruwe ou 3oO do 600 Ar. Ograne 
Imstrumenta suaccuie taniej. lUoy 11

| V  Otrar-trMcfa n a  l a t  lO .  
K T u d z i e ż  w y p o ż y c z a l n i a . !

1283 4— i

w kraju i za granicą poleca sic

A U G U S T  S C H E L L E N B E R G
we Lw ow ie.

j W M M M M O — ■ — i_________________________
W % s z ła  z  d r u k u  b r o s z u r a  p o d  t y t u ł e m :

Z A S A  D Y  T A J A M T A D U
przez Dra A U G U S T A  E O H L I N G A ,

(Spolszczył za wiedzą autora J. lk)
T fC A Ć : Przedmowa- Główne zasady Talmudu; Ortodoksja i reforma; Talmud uwa-

żają żydzi za księgę Boską; Zgubne nauki Talmuda; O Bogu; O aniołach; O djabłacli; 
'J'ajcmnice; O duszach; O rąju i piekle; O mesjaszu; Zgubne nauki o moralności talmu- 
dystów; O bliźnim; O własności; Panowanie nad światem; Oszustwa; Znalezione rzeczy; 
Lichwa; Pożycie domowe; Niewiasta; Przysięga; Chrssiścianie; Klątwa: Nasze stulecie; 
Ostatnie orzeczenie.

Egzem plarz tego dziełka kosztuje 5 0  cnt.
Skład we Lwowie: K s i ę g a r n i a  P o l s k a  p r z y  u l i c y  H o p e r u l k i * .  Na

prowincji przyjmują zamówienia Urzęda bOCZtOwe pod aresem: „D o ..dU illl S r a c ji
Gaaetjf W iejskiej we Łwowie.“  1314 2— v

Świeży transport przez Suez-Odeasą.
N aj szl a eh et ni ej s z y  cl i rodzaj ó w

H E R B A T !
z e s z ł o r o c z n e g o  z b i o r u

O t r z y m a ł  l i a n  ul o  1

ST. M AR K IEW IC ZA we Lwowie
w  M ł y n k u  p o d  l .  4 3

i po le ca ta kowe na w?gę wiedeń ską :  1331 1— 4

Nr. 1. T » « Z ir  Perła ehińska, żółtokwiatowa, aromatyczna, silnie naciągająca za 
funt wagi wiedeńskiej 4 złr. 80 cnt.

Nr. 2. j R u t o j c z a n  P e c h a  białokwiatowa, aromatyczna, do
brze naciągająca za funt . . . . 3

Nr. 3o ^ fłllld jK yu  czarna. Pierwszy zbiór osobliwszej dobroci . 3
Nr. 4. S i i c h o n ^  czarna. Bardzo dobra z przyjemnym zapachem 2
Nr. 0. (  O llffo  tamilijna. Dobra z czystym smakiem . . 1
Nr. i>. P r a s z e k  I t e u l ia e ia i iy .  Wy siewki ze wszystkich herbat 1
Nr. 7. SlICllOHg angielska, w ołowiu opakowana, w ory-

ginalnych drewnianych paczeczkach, zawierających 
1 b'4 funta wagi wied. samej herbaty. Za paczkę . 3

Nr. 8. Karawanowa TyHŻyilNZ.Y J la i ld ż y i l .  W oryginalnych
półfuntowych rosyjskich pakietach f>

Rozsyłka za pobraniem pocztą we wszystkich kiernnkack

80
40
80
80
20

60

- J

J ^ B a r i l K O  t a n i o
" '  G i l ó i  i l i M i  i  t a

m a j ^ u E ^ n l e

RUDOLFA SCHWARZA

mściciel Rad/.iwiltuwa w cesarstwie rosyjskieni tuż przy gra
nicy Galicji, mila od Brodów, w miejscu stacja kolei żelaznej,

zamyśla urządzić

1114 (p la c  K a ted ra ln y  f, 7—?

o r f £v r e r i e  c h r i s t o f l e .
Ś w i e ż o  o t w o r z o n y

tnż obol magazynu naszego wyrobów złotniczymi i jnbilersłicb w  Ryniu i. 45,
Jedyny na Galieję Skład fabryczny

SREBER CHRIST0FL9WSKICH
zajmujących po szczerem srebrze najpierwsze miejsce.

Srebro to, pochodzące ze słynnej fabryki Christofle & Cie w Paryżu, odszcze- 
gólnione n i wszystkich wystawach światowych pierwszemi medalami, k i  tę wyższość 
nad ws"*li iemi tegu rodzaju fajjrykatami, że po najdtuższenr użyciu, zachownje tenże 
sam połysk 1 białośó, które go cechują za świcia. W  składowe jego części wchodzi 
metal .»&] f< u t d “  na wskróf biały, a nadto znak pancernikowy, w skazuje ilość 
zawartego w nim najczystszego srebra 16. próby. Zwracamy uwagę Szanownej Pu
bliczność., że rzeczona fabryka wyrabia towary J e d n e g o  t y l k o  n a j l e p s z e g o  
g a l  k o k u ,  to jest: nie wypn.sz> zl> gorszych albo lepsz; ch Każdy prz dmiot ozna
czony jest stemplem fabrycznym. Dla uwidocznienia cen, podajemy treściwy cennik

przedmiotów stołowych:
1 łyżka półmiskowa złr 4, 4-50 i 5

12 podstawek pod noże i łyżki zir. 8-25 
i złr. 13-50

12 łyżek deserowych złr. 12-— i 15-_
12 grabków „ „ 1T50 i 15-—
12 noży n n 12-— i 15-—

Ceny innych wyrobów są rozmaite, stosownie do fasonu i wielkości, gdyż to 
jedyni upływa na cenę, — meial zaś, we wszystkich wyrobach, pov.tarzo.ny, jest 
jednego tylko gatunku. I tak, cena lichtarzy od 7 złr., 8 złr. 50 cnt., 10 złr., idzie
co raz wyżej aż do najozdobniejszych gilożowanych na cenę 18 złr. Kandelabry
gładkie na 2 świec 35 złr., na trzy płomienie 40 złr. Imbryczki, Czajniki, Dzbanu
szki na śmietankę, Tac« i Tacki, Etażerki na cukry i ciasta, słowem wybór najświe
tniejszych przedmiotów po cenach p r K y g t ę p u y c u ,  in la ły o ł i ,  f a b r y c z n y c h .

Kościelne przedmioty posiadamy z fabryk niemieckich.
Chlubiąc się zautan'em zaskarbionem sobie u Szanownej Pubkczności od lat już 35, 
mamy nadzieję, że polecając nasze nowe przedsiębiorstwo, utrwalamy je więcej jesz ze 

P r z y  t e j  s p o s o b n o ś c i
polecam; od dawi a egzystujący już magazyn nasz wyruoów złotniczych, jubilerskich 

i szczero srebrnych, zawsze wytwornie i ubficie zaopatrzony.
Z najgłębszem uszai iwaiuem

J ó z e f  O n t r o w s k i  i  S y n .
1164 7—? K y  n o k  1. 4 5 .

12 łyżok .
12 noży .
12 grabków . 
12 łyżeczek . 

1 kochia 
1 kochelka

złr. 16, 17 albo 18-75
fi 16, 17 „ 20—
„ 16, 17 _ „ 18-75
„ 9 mniejszych 7-—
„ 5-30, 6-15 i 7—
„ 3-20 i 4—

„ .k a w k i  o g n io w e  w sze lk ie g o  r o d z a ju  s ik a w k i 
o g r o d o w e , p o m p y  o g ro d o w o , h y d r o fo ry  c z y l i w o d o 
c ią g i , p o m p y  o d śro d k o w e , b u d o w la n o , a tu d zlen n o , 
d o  p o m p o w a n ia  p iw a  i w in a  i t. d .,  w ęt.rf il », 
p a sy  p o ła r n e  k o n o p n e , s k ó r ,  in e  i k a u c z u k o w e , 
p rzy rzą d y  p o ia r n o .  _  I lu s tro w a n  k a ta lo g i p rzez  
p o cz tę  b e zp ła tn ie . lO lił W— i

ku czemu oprócz korzystnego położenia sa już gotowe budynki, 
poszukuje Sie uzdolnionego S R O W A M 1 K A  z do
statecznym kapitałem tło spółki, lub też z kaucją;,

przyczem zapewnioną mieć bodzie tantiemę.
G bliższych szczegółach można powziąć informacji ustnie lub 

pisemnie we fabryce maszyn Wgo Augusta Schumanna we Lwowie 
ulica -Łyczakowska. 1304 3—3

Piąte zwyczajne Walne Zgromadzenie
c. k. uprzywilejowanego galicyjskiego

i;
odbędzie si?

dnia 17. kwietnia 1874 r. o godzinie 6. po połudiru
w w ielkiej sali ratuszowej we L W O W I E .

P  r z e d  ni  i o t y  o b r a d :
1) SprLwozdanie z zarządu i stanu interesów zakładu za rok 1873:
2) Sprawozdanie rachunkowe i przedłożenie biiansu z roku 1873;
3) Sprawozdanie komisji weryfikacyjnej o zbadaniu bilansu z roku 1873;
4) Uchwalenie rozdziału zysku czystego z roku 1873 i oznaczenie dywidendy dla 

listów zastawnycli;
5) Wybór komisji weryfikacyjnej do zba<tania bilansu za rok 1874.
Na rzeczone Walne Zgromadzenie zaprasza się wszystkich w myśl art. 80 statutu *) do 

glosowTania uprawnionych; właści.-iele zaś listów zastawnych, którzy mają zamiar uczestni
czenia w Zgromadzenm, raczą swoje listy zastawne najpóźniej do d. 17. marca br. deponować:
we Lwowie w kasie centralne; zakładu, lub w Wrjdniu w uprz. Union-Banku. 

Lwów dnia 3 . marca 1K74.
____________  Bada Zawiadowcza.

*) Wyciąg z *rŁ 80 stąttttu: Uprawniani do głosu są delegaci wydziałów powiatowych i posiadacze listów zastawnych, 
którzy na 30 dni przed zebraniem Walnego Zgromadzenia złożyli w dyrekcji zakładu pizynaimniej 10.000 złr w listacb 
zastawnych zakładu.

1337 1— 1
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